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ustatnie dwa dni Rzym przeżył w trwodze, 
wowiem powszechnie się obawiano wybuchu 
wolucyi. Sklepy były zamknięte, wojsko obozo- 
io na placach, po ulicach snuły się patrole, 
trzy mosty na Tybrze, prowadzące do Watykanu, 
były silnie obsadzone piechotą. Ale nie przeciw 
Watykanowi gromad=-™ sią burze, lecz przeciw 


królestwu i w ogóle porządkowi społecznemu, 

ułożonemu na modłę masońską. Takich wstrząś- 

nień już wiele przeżyły zjednoczone Włochy, a 

każde z nich jest coraz silniejsze i są one jakby 

wstępem do wielkiej burzy, którą przewiduje 

zarówno król, jak i masoństwo. Król szuka ra- 
tunku w zgodzie z Watykanem, — oby nie za 

późno, — masoństwo zaś woła na pomoc bagnety. 
„Na co się to przyda*, — odpowiadają im ludzie 
patrzący w przyszłość. — „Wszakże i bsgnety 
dostaną się w ręce anarchii, czy socyalizmu. Jeśli 
nie wrócimy do podeptanych zasad, to wprawdzie 
stanie Się to, do czego zdawna dąży masoństwo: 
w rewolucyjnym potopie zginie cywilizacya chrze 
ścijańska, ale zginiecie i wy, którzyście rozbudzili 

namiętności tłumów i skierowali je przeciw Ko- 
ściołowi.* Ta przestroga idzie na marne. MaBoń- 

stwo wie, że chaos wszystko pochłonie, ale w 

nienawiści swej do chrześcijaństwa, po- 

wszechną ruinę, jak zwrot ku religii. 

Prąd rewolucyjny przeleciał w przeszłym 
tygodniu nad całemi Włochami. Ludność wiejska 
ścierała sig z wojskiem w Liguryi, w Toskań- 
skiem, pod Wenecyą i w Kalabryi, ale najgroź- 
niej zapowiadały się wypadki w samym Rzymie. 
Zaczęło się już w piątek wieczorem jakimś wzbu- 
rzeniem między lazzaronami. Robotnicy zatru 
dnieni przy ocembrowaniu Tybru nagle zabaste- 
wali. Wkrótce potem, jednocześnie, wybuchły trzy 
podrzucone petardy dynamitowe w odległych od 
siebie punktach miasta: jedna na placu Mattei, 
druga pod Kwirynałem, gdzie król mieszka, 
trzecia na placu del Popolo. Był to Bygnał. 
Około trzystu robotników, zatrudnionych przy 
budowie pałacu Sprawiedliwości rzuciło się w 
kierunku ulicy Cerso, wiodącej od środka miasta 
1 a Monte Pincio; tymczasem robotnicy zajęci na pla- 
cu del Popolo zagrodzili tę ulicę z jednego jej końca. 
Trzeba widzieć, że wszystko, co jest bogatego w 
Rzymie, rusza codzień o zachodzie słońca ze 
wszystkich końców miasta na ulicę Corso, a zi 
niej na Monte Pincio, która jest w Rzymie tem | 
samem, czem w Paryżu Latok Bulonski 
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proponuję odłożyć na pół roku.* Większość izby, 
nie chcąc obnażać raka, toczącego magońskie pań- 
stwo, zgodziła się na propozycję p. Nicotery, a 
wtedy mniejszość, zerwawszy się z foteli, krzy- 
knęła: „Szalbierze! pretoryanie| pasożyty!* — i 
opuściła salę. 

Wczorajszy dzień minął w Rzymie spokoj- 
nie, bo wojsko wszędzie obozowało Jednakże lep- 
sze sklepy były zamknięte i kto mógł, nie wy- 
chodził z domu. 


Korespendencye. 


Wiedeń 20 lutego. 

(/.) Rada państwa zamknęła dziś swoje czyn- 
ności, a na dalszy ciąg wiosennej sesyi zostanie zwo- 
łana dnia 26 kwietnia. Ten dalszy ciąg jest rze- 
czą konieczną, gdyż muszą być załatwione bez- 
załocznie ustawy dotyczące budowli wiedeńskich, 
musi być wybrana komisya dla reformy podatków 
i musi być załatwiona sprawa inspektorów szkol- 
nych w Galicyi. A jest możebnem, że jeszcze 
podczas tej wiosennej sesyi przedłoży rząd usta- 
wy odnoszące się do regulacyi waluty. 

W Izbie i w tutejszej opinii publicznej u- 
czyniła projektowana przez rząd reforma po: 
datków jak najlepsze wrażenie. Jest to dzieło, 
które w finansowych stosunkach Austryi stworzy 
epokę, a exposé ministra Steinbacha zaleciło je 
w sposób czysto rzeczowy, przekonywujący bez 
frazesów, a tem samem podniosły. Nie idzie zatem, 
żeby ustawy te rychło i bez zmiany przyjęte być 
mogły i miały. Sam minister zapowiedział możność 
zmian i poprawek. Z góry można przyjąć za 
pewne, że klauzula, iż dopiero po dwuletniej 
praktyce nowego podatku osobisto - dochodowego, 
będzie w miarę nadwyżki uzyskanej obmyślana 
ulga dia najniższych kategoryj podatku zarobko- 
wego; że tedy klauzula ta ulegnie zmianie. Izba 
nie uchwali nadwyżki bez równoczesnego obmiże- 
nia podatków w pewnych klasach. Ustawy po- 
datkowe tego roku opracowane i uchwalone nie 
będą; nie jest możliwem, ani dokładne obrobienie 
w krótkim czasie sesyj wiosennej i jesiennej. Dla 
komisyi specyalnej zapewne permanencya uchwa 


lona będzie. 


Karnawał wbrew wszelkim usiłowaniom jest 
tutaj wogóle mizerny. Smutne wypadki na dworze 
cesarskim, żałoba w wielu rodzinach srystokra- 
tycznych, epidemia i anormałna zima są powodem 
że wielkie bale odbywają się niby z musu i dla 
formy, a wielkich zabaw prywatnych dotąd nie 


porze na Corso posuwa się szereg wykwintnych | fekcyj ledwo, że mają zajęcie. Wczoraj nawet 


powozów z wystrojonemi damami, u których nie 
wiedzieć co większe: garbate nosy, czy brylanty? 
Przy tej ulicy są też najwspanialsze sklepy wek- 
slarzy, złotników, jubilerów i konfekcyonistów. 
O zmroku powozy eleganckiego Świata wracają 
tą samą drogą z Monte Pincio do miasta. Otóż 
tę porę wybrali robotnicy. Widocznie zatem było 
jch zamiarem odciąć plutokracyę od miasta, zra- 
bować Corso i na Monte Pincio złupić bogaczy, 
a jednocześnie robotnicy w innych częściach mia- 
sta mieli siać postrach i wstrzymywać wojsko. W 
„pierwszym starciu z policyą zwyciężyli robotnicy, 
a'e nadbiegło wojsko, z pcchjlonemi bsgnetami 
przeszło przez Corso, pędząc przed sobą anarchi- 
stów, m tymczasem inny oddział piechoty przez 
Babuino dostał się na Monte Pincio. Tak się 
stało, że na placu del Popolo tłum był z dwóch 
stron wzięty przez wojsko — i teraz się zaczęły 
aresztowania. U robotników znaleziono proklama- 
cye rewolucyjne, fotografie hiszpańskich anarchi 
stów, straconych niedawno w Xeresie i cały plan 
opanowania Rzymu przez socyalną rewolucyę. Oto 
jest powód dwudniowej trwogi w stolicy włoskiej, 
na której ulicach obozuje wojsko. 

Z telegramu w poprzednim numerze wiado- 
mo, że w parlamencie Ferrari zainterpelował mi- 
nistra spraw wewnętrznych: „Wobec faktu, że po- 
łożenie rzeczy w stolicy państwa wzbudza powa- 
żne obawy, zechce p. minister powiedzieć, jak za- 
mierza pogodzić obywatelską swobodę z publicz- 
nym porządkiem?“ P. Nicotera odpowiedział, że 
w Rzymie ani trochę nie ma mniej pewności, niż 
w innych stolicach; wszystkie prawa obywatelskie 
będą szanowane, sle z burzycielami porządku rząd 
postąpi z całą energią. „Bezczelną bołotę będzie 
rozpędzało wojsko.“ h yi ad 

Niewszyscy deputowani zaądowolnili się tą od- 
powiedzią. Zażądano dyskusyi O przyczynach, wy 
wołujących podobne wypadki w całym kraju, lecz 
p Nicotera, godząc sig na ten wniosek, dodał 
z ironicznym uśmiechem: „Ale samą dyskusyę 


Lumpenball nie powiódł się, mały był udział, 
choć przygotowano liczne satyryczne kawalkady, 
maski i żywe obrazy (n. p. całą radę miejską 
z burmistrzem), handle bakteryj z wodociągów, klub 
nieodkrytych złodziei pocztowych, osobny dziennik 
Lump itp. Niema animuszu u góry, nie ma więc 
goi u dołu, nawet dla dobroczynnych zabaw. Do- 
piero bal dziennikarski i zabawa Gross-Peking 
w Kiinstlerhausie więcej będą głośne. Lubo i 
o tem nie należy zapominać, że właściwy sezon 
prywatnych zabaw, w świecie zwłaszcza finansowo- 
bezwyznaniowo-międzynarodowym, rozpoczyna się 
dopiero po zapustach, w poście i trwa aż do 
wielkiego tygodnia. 


y Rzym 18 lutego. 
Nie chcę naśladować tutejszych panów 
dziennikarzy i korespondentów pism  zagranicz- 
nych, którzy się chełpią prawie taką znajomością 
stosunków watykańskich, jaką posiadają wybita: 
kardynałowie. Więc to, co na wasze życzenie po- 
daję o istotniej przyczynie nominacyi x Ledó- 
chowskiego prefektem Propagandy Wiary, przyjm- 
cie jako tylko przypuszczenie osób, obracających 
się w kołach kardynalskich. Według ich mniema- 
nia, ta nominacya nie ma nic wspólnego z poli- 
tyką watyksńską względem Prus i Rosyi. Stosun- 
ki z pierwszem z tych państw są tak dabre itak 
troskliwie pielęgnowane przez Leona XIII, — że 
z pewnością nominacya x  Ledóchowskiego nie 
sprawiła przykrego wrażenia na decydujących w 
Berlimie ludzi, którzy zresztą wcale się nie soli- 
daryzują z uczuciami Bismarka. Co zaś do Rosyi 
to jej prawa do wpływu na postanowienia Apostol- 
skiej Stolicy są akurat takie, jak prawa Turcyi 
albo Chin. Propaganda Wiary ma pod swym za- 
rządem głównie kraje i lądy nie-europejskie ; jej 
głównem zadaniem są misye, wymagające silnej 
ręki i w.elkiej głowy. Zwłaszcza wielu reform po- 
trzebuje sprawa katolicka w Ameryce północnej, 
gdzie kupiecki duch Yankesów przenika nawet 
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sfery duchowieństwa katoliskiego. Tam x. Ledó- 
chowski może zdziałać dużo dobreg» dla półtora 
miliona naszych rodaków, wyzyskiwanych przez 
Irlandczyków i Niemców. wiśle polityczne zna- 
czenie tej nominżcyi jest tylko jedno i tylko w 
jednym momencie może Fig czynem objawić: pod- 
czas conclave. Wówczas preiekt Propagandy jest 
osobistością najbardziej wpływową. Otóż Leon 
XIII chciał, aby ta osobietość stała na wysokości 
zadania i była wolna od rejiżejszej pretensyi do 
papiezkiego tronu. Nas: xardynał, jako dobry 
Polak, nie może sobie życzyć potrójnej korony, 
nie mógłby jej przyjąć, <yby mu ją dano i nie 
może nawet być uważa” +8 kandydata, bo wy- 
bór jego naraziłby Koś. “t na nieskcńczone zawi- 
kłania dyplomatyczne. Z «rem, jako sam niewybie- 
ralny, x Ledóchowski najwłaściwszym jest kan- 
dydatem do kierowania w;be"em. To jest główna 
przyczyna tej nominacji, a oprócz tego wpłynę”a 
jeszcze osobista przyjaźń Papieża i to, że nasz 
kardynał nigdy nie zabieeał o żadne godności i 
urzęda, zaś od tej nomiaywyi bardzo się wypra- 
szał, gdy trzej inni usilmia o nią zabiegali. Ale 
teraz, będą: już prefektem, „czerwonym papie- 
żem”, jak nazywają Włosi, odda się ogromnej 
pracy z właściwą mu energią i znajomością 
rzeczy. 

Mówiłem o conclave, bo o niem ciągle tu 
mówią, ponieważ sam Leon XIII wszystkie sto- 
sanki przygotowuje na tę ważną chwilę. Ze stro- 
ny francuskiej są zabiegi, aby conclave odbyło 
się w Avinionie, gdzie ni:gdyś przez lat 70 mie- 
szkuli Papieże. Hrabstwo awiniońskie do nich 
należało aż do roku 1798, gdy wielka rewolucyą 
przyłączyła tę część pspiezkiego państwa do 
Frazcyi. Dziś rzeczposponta ma doskonały epo- 
sób przechylenia ku sobie wagi Apostolskiej Sto- 
liey: niech jej zwróci hraostwo awiniońskie. Ale 
povieważ o tem ani tyśleć, przeto daremae B8 
zabiegi francu-kie o conciava na ziemi trzeciej 
republiki. Mówią także © Malcie, jako o miejscu 
na conclave, i kto wie, Czy sig ono tam nie od- 
będzie, jeśli p. Nicotera nie zaprzestanie szpil- 
kowych ukłóć, których ms szczędzi Watykanoai. 
Dziwny jest ten pan! m*wet msnierami bardzo 
cdskakuje od swych kolegów. 

Pierwszy raz widziałem go nie na trybunie, 
ale w towarzystwie, dziesięć dai temu, na bslu u 
nowego ambasadora hiszyańskiego dona de Bose- 
mara, który się po krótewsku urządził w prze- 
pysznym pałacu książąt Rarberinich Wśród tego 
zaczerowanego gmachu, pełsego nie.rórnanych 
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świat zaproszony ucza. sią jakby w innym, za- 
ziemskim Świecie, p. Nicotera pamiętał tylko o 
s*ym,. apetycie! Zartują teraz z niego w całym 
Rzymie. 

Ale A propos sztuki Magnaci włoscy wyrzą 
dzają ogromną szkodę krajowi, sprzedając za gra- 
nicę genialne płótna dawnych mistrzów. Ten fakt 
wstrząsa dziś całem społeczeństwem. Na głowy 
magnatów sypią się narzekania i przekleństwa 
ogółu. Musi być jednak jakaś przemożna przyczy- 
na, zmuszająca magnatów do sprzedawania arcy- 
dzieł, stanowiących ick rodową własność, ich du- 
mę i chlubę, a chwałę ojczyzny. Na tę przyczynę 
wskazać z całą bezstronnością, sądzę, nie będzie 
bez pożytku. Proszę tedy posłuchać! 

Dzisiejszy stan ekonomiczny Włoch musiał 
się poważnie odbić i na położeniu wielkiej wła- 
sności, a zwłaszcza patrycyatu rzymskiego. Za 
czasów papieskich podatki były niezmiernie małe, 
ciężary publiczne prawie żadne, dochody płynęły 
ze wszystkich stron. Dziś fiskus bierze dziesięć 
lub nawet dwadzieścia razy więcej. aniżeli brał 
dawniej, gospodarstwo rolne, jak wszędzie zresztą, 
nie daje żadnych korzyści, a wojna celna z Fran- 
cyą zabiła winnice. Zmienił się przytem tryb ży- 
cia, przybyły nakłady, których dawniej nieznano, 
stosunki polityczne wywołały potrzebę takich wy- 
datków, jak na dzienniki, agitacye wyborcze, cele 
strornicze itd. Rozwinęła się przytem w całych 
Włoszech gorączka spekulacyjna, która — zwłasz- 
cza w Rzymie — stała się wprost chznniczną. 
Grano na giełdzie, rzucano się na oślep w różne 
przedsiębiorstwa, szczególnie budowlane, sądząc, 
iż w ten sposób nietylko podwoją się dochody, 
ale przybędą miliony. Rzym zaczął róść, jak na 
drożdżach, a w jego wielkość i przyszłość każdy 
święcie wierzył. Tymczasem przyszedł krach i 
wielu z tych panów znalazło się od razu nad 
brzegiem przepaści. Zamiast zarobków, pokazały 
się kolosalne długi, a że popłoch stał się ogól: 
nym, więc zaczęto się © nie gwałtownie dopomi- 
nać, dobierać się do pałaców i majątków. Wów- 
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czas jednemu i drugiemu przyszło na myśl szu- 
kać ratunku w galeryach obrazów. Paryż, Anglia, 
Antwerpia ofiarowywały krocie za celniejsze płó- 
tna, wierzyciele nie dawali spokoju, a pokus nie 
brakło. Wprawdzie jeszcze za czasów papieskich 
mgr. Pacca wypracował ustawę, zabraniającą wy- 
wozić cenne przedmioty sztuk; wprawdzie i par- 
lament włoski uchwalił ustawę, która ograniczała 
znacznie swobodę sprzedaży galeryi prywatnych, 
ale tonący brzytwy się chwyta. I oto ks. Borghese 
pierwszy wywozi potajemnie i sprzedaje Rotszyl- 
dowi paryskiemu za pół miliona franków Rafae- 
lowski portret „Cezara Borgia", za nim idą inni 
w Rzymie, Fiorencyi, Medyolanie, Wenecyi. Po- 
woli pałace i galerye ogałacają sig coraz bardziej, 
a niektórzy ich właściciele dochodzą do tego, iż 
by uniknąć pościga władzy, na miejsce arcydzieł 
zawieszają kopie, a zwinięte w rulony oryginały 
wywożą potajemnie w kufrach i torbach podróż- 
nych nad Sekwanę i Tamizę. 

Casus ks. Sciarra - Colonna przeszedł jednak 
wszystkie inne. Zachciało się księciu grać rolę 
polityczną. więc nie poprzestając na mandacie po 
selskim, założył dziennik Tribuna. Dostał się 
w ręce wyzyskiwaczy, dziennik pochłonął miliony 
i przeszedł ostatecznie na własność żydów, którzy 
nim frymarczą na wsze strony. 

Z karyery zaś wydawniczej pozostały księ 
ciu długi, które nieszczęśliwa spekulacya giełdo- 
wo-budowlana powiększyła do takich rozmiarów, 
iż wystawiono mu na licytacyę pałac. Za rządów 
papieskich, galerye znamienite były wcielone do 
ordynacyj (zniesionych bez wyjątku przez rząd 
Zjednoczonych Włoch) i stanowiły ich nierozdziel- 
bą cząstkę. Papieże bowiem w ten sposób starali 
się zabezpieczyć te skarby, uważając je słusznie 
za własność publiczną, narodową oddaną tylko 
pod pieczę tej lub owej rodziny. Ustawa msgra 
Pacca powiększała rękojmie. Nowi władzcy Rzy- 
mu, niszcząc i zmieniając wszystko, zdruzgotali 
i to, co przezorność papieska starała się zabez- 
pieczyć, Ustawa z r. 1871 nastręczała wątpli- 
wości, które interesowani pragnąli naturalnie na 
swą korzyść wyzyskać. Widząc, że krucho i że 
trzy najcenniejsze obrazy galeryi Sciarra-Colonna 
(„Bella* Tiziana, „Gracze“ Caravaggia i „Skrzy- 
pek“ RĘsfaela) mogą pójść na łup wierzycieli i 
opuścić Włochy raz na zawsze, rząd włoski za- 
czął się z księciem układać, ofiarując mu kupno 
tych arcydzieł do galeryi narodowej. Cena była 
pokaźna, bo 1*/, mil. fcanków, ale księciu wydała 
s, za małą, taka bowiem sumka nie mogła za- 
ważyć na szali jego powikłanych interesów. Ukła- 
dy tzły opornie, pizyczło nawet do puwu i 
wreszcie rząd, przenikejąc zamiar księcia, iż chce 
tylko zyskać na czasie, by potajemnie obrazy 
wywieść za granicę, postanowił położyć sekwestr 
na całej galeryi. Gdy jednak przystąpiono do tej 
czynności, pokazało się, iż już brakuje nietylko 
tych trzech obrazów, ale jeszcze jednego płótna 
Leonarda da Vinci, Guercina „S. Marty“, Guido 
Reniego „Magdaleny* i Perugina. 

Odkrycie to wywołało formalne wzburzenie. 
Rozpoczęto śledztwo, obrazy się odnalazły w willi 
księcia na Janicolu, ale rozdrażniona opinia pu- 
bliczna zaczęła sę domagać środków represyj- 
nych i cała sprawa przyszła pod obrady izby, 
zrazn w formie interpelacyi, następnie w formie 
projektu do ustawy. Dyskusya parlamentu była 
bardzo ciekawa; odezwały się głosy, że wszy- 
stko już zapóźno i że rząd, według przysłowia 
włoskiego, „zamyka drzwi stajni, gdy już wszy- 
stkie woły uciekły.“ Sam p. Crispi przyznał, że 
najskuteczniejszym Środkiem były ustawy papie- 
skie, które galerye obrazów wcielały do ordyna- 
cji, nie omieszkał jednak przytem wystąpić prze- 
ciw Watykanowi, domagając się Ściślejszego okre- 
ślenia „eksterytoryalności* pałacu papieskiego, 
albowiem arcydzieła galeryj prywatnych gotowe 
tam szukać schronienia. Nie udało się mu jednak 
zwrócić rozpraw na tory antipapieskie, lecz prze- 
ciwnie doczekał się tylko odpowiedzi jednego z 
członków prawicy, margr. Martini, który przyznał 
w zapale szczerości: „że wszystko pięknem jest 
w Rzymie, z wyjątkiem tego, cośmy (Włochy zje- 
dnoczone) stworzyli.“  Dyskusya skończyła się 
uchwaleniem ustawy, mocą której wywiezienie lub 
sprzedaż wcielonych do ordynacyi obrazów, ka- 
rana będzie odtąd ciężkiem, kilkoletniem wię- 
zieniem. 

Dopiero teraz urzędowe sprawozdanie poło- 
żyło kres przesadnym opowieściom o skutkach na 
prowincyi trzęsienia ziemi dn. 22 stycznia. Naj- 
bardziej ucierpiały w prowincyi rzymskiej miej- 
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W Civita Lavinia blanki starożytnej wieży 
upadły i przedziurawiły dach sąsiedniego domu, 
raniąc ciężko dwóch śpiących chłopów. Wieża 
groziła upadkiem i musiała być rozebrana. Ra- 
tusz także porysował się cały, kościół ucierpiał 
wiele, dwa ołtarze runęły, wszystkie niemal domy 
miasta znacznie są uszkodzone, potraciły wschody 
lub dachy, i zachwiane w posadach musiały być 
podparte drągami. 

Ludność, nie śmiejąc nocować w zachwia- 
nych domseb, powytaczała próżne beczki na plac, 
1 napełniwszy je słomą i sianem, sypia w nich. 
P. Da Rossi, dyrekter Beismograficznego obser- 
watoryum w Racca di Papa, zapewnia, że środ- 
kiem i cgniskiem tego trzęsienia ziemi było 
śliczne jezioro Nemi, — opiewane przez La- 
martina, zajmujące czeluść wygasłego wulkanu. 
Chłopi podczas trzęsienia ziemi widzieli błyska- 
wice, przelatujące po szybie jeziora jak po nie- 
bie. Szkody w maluczkiej wirgiliuszowej mieścinie 
szacowane są na pięćkroć sto tysięcy franków. 

Genzano, także koło Albano, wstrząśnione 
było w posadach. W kościele katedralnym msze 
ustały, w niedzielę odprawiono je u ołtarza 
wzniesionego pod gołem niebem na placu. Ratusz 
porysował Bię cały, opróźniony być musiał, a 
pałac książąt Cesarini 'ch(rodzina nuncyusza, który 
zdecydował Władysława Warneńczyka do uderze- 
nia na Turków) poniósł szkody na 50.000 fran- 
ków. Mnóstwo innych domów grozi upadkiem, a 
mianowicie klasztor Kapucynów. Ludność koczuje 
na połu, lękając się takiego trzęsienia ziemi, jak 
w 1836 r., które się przez dni 40, niema! co: 
dziennie, po kilka razy powtarzało. 

W Velletri prostactwo chciało zamordywać 
dyrektora obserwatoryum, iż w czas nie uprze- 
dził o katastrofie, jak gdyby się trzęsienie ziemi 
z góry meldowało! Syndyk czyli burmistrz mu- 
siał ogłosić manifest usprawiedłiwiający dyrek- 
tora. Mówią jednak, że psy w całem mieście 
wyły nieustannie na 24 godzin przed trzęsieniem. 
Szkód i wypadków nieszczęśliwych było mnóstwo. 
Pałac księcia Ginnetti'ego, najbogatszego właści- 
ciela w Velletri. jest mocno uszkodzony. Wstrzą- 
śnienie było tak silne, iż marmurowe popiersia, 
zdobiące salę pałacu, pospadały z postumentów i 
i potłukły się. Kilkadziesiąt domów w Valletri 
wali się, ratusz upkda, nie ma prawie domu, 
któregoby Ściany nie miały rozpadlin i rysów. 
Krzyż spadł z facyaty kościoła św. Wawrzyńca 
Majętniejsi mieszkańcy powyjeżdżali do Rzym 
lub do innych miast. Ubożsi zaś i wieśniacy r 
|ceją dotąd w powozach ! ra wozach. Rząd © 
(Sa. igżynierów i wojsko : do uzrzodzenych=zać 
scowości i wyznaczył zasiłki dla ubogich miesz- 
kańców. 


Rada Państwa. 
(Telegram „Przeglądu”). 
Wiedeń 20 lutego. 

Dziś odbyło się ostatnie posiedzenie izby 
posłów. Posłowie zebrali się liczniej niż zwykle, 
a przy stołach rządowych zasiedli wszyscy mini- 
strowie. 

Hr. Taaffe odpowiedział na interpelacyę 
młodoczechów co do zajść w Reichenbergu. Do- 
chodzenia wykazały, że władze tamtejsze nie wy- 
wiersją Żadnej presyi na ludność czeską. Faktem 
jest tylko, że zarówno niemiecka jak i czeska 
ludność tego miasta stara się wzajemnie sobie 
dokuczyć, co jest ubolewania godnem I tak nie- 
dawno otrzymali niemieccy właściciele domów w 
Reichenbergu cyrkulacz drukowany w Saksonii 
z wezwaniem, aby wymówili mieszkania tym loka- 
torom, którzy dzieci swe posyłają do czes%ich 
szkół; wkrótce potem pewno stowarzyszenie 
czeskie rozesłało analogiczny cyrkularz pomiędzy 
czeskich właścicieli domów. A 

P. Tilszer domagał się otwarcia dyskasyi 
nad tą odpowiedzią hr. Taaffego, izba jeinak od- 
rzuciła ten wniosek. a 

Następnie przyjęła izba przedłożenie rządo- 
wo o przyznaniu subwencyi państwowej 360.000 
dla okolie, nawiedzonych głodem i przystąpiła 
do obrad nad dodatkami drożyźnianemi dła u- 
rzędników. 

Referent p. Beer zalecał przyjęcie przed- 
łożenia z poprawką komisyi, iż nie pół miliona, 
ale eały milion należy rozdzielić i w pierwszej 
linii uwzględ ić urzędników, utrzymujących ro- 
dziny 


Minister Steinbach oświadczył, iż w 


scowości Civita Lavinia, Genzano, sąsiadujące z | żaden sposób nie może zgodzić się na podwyż- 


grupą wygasłych wulkanów, i Velletri. 


szenie kredytu na ten cel i gdyby izba uchwali- 
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Stowarzyszenie chrześcijańskie robotników 


w Val du Bois. 


(Ciąg dalszy). 


Cel powyższy osiągnie rodzina robotn cza: 
1) strzegąc praw przyrodzonych domowego ogni 
Bpa i 2) szanując i pielęgnując zasady porządku 
Społecznego. 


Harmel zapatruje się nader poważnie na sto- 
sutęk pomiędzy pracodawcą a robotnikiem: „Po: 
wiltjśmy jawnie i stanowczo powrócić do zasad 
Kośtjoła katolickieg'; cn jedynie posiada potęgę 
zdola do rozwiązania kwestyi socyalnej; Kościół 
nas dąucza, że Bóg nieba i ziemi jest również 
BogiEy fabryki i że tam także ma prawo żądać 
strzeżenią przykazań swoich * Z pięknych, pra- 
wdziwk chrześcijańskich, duchem Bożym natchnie- 
nych Shw powyższych wynika, że pracodawca ma 
trojaki tpowiązek względem robotnika: troskę o 
jego Gure, ciało i rodzinę. Troska ọ duszę jest 
dwojaka: piejęgnujmy cnoty, chrońmy robotnika 
cd złego- pracodawca winien pielęgnować skarb 
wary W duszy robotnika własnym przykładem, 
głowem ICZynem zachęcać go do spełniania obowiąz- 


ków religijnych; nieoówieceni w rzeczach wiary 
powinni mieć czas i sposobność uczenia się jej 
prawd. Dzczególnie zaś potrzeba czuwać nad mo- 
ralnością robotnika, 

Wszystko to jednak niemożliwem jest do 
wykonania dla pracodawcy samego Nawet przy 
najlepszej woli potrzeba mu pomocy, a tejjdostarczą 
stowarzyszenia, bractwa religijne. Dlategojp. Harmel 
stawia zdanie: „Stowarzyszenia religijne są jedy- 
nym środkiem, aby W sposób właściwy kierować 
robotaikami.* Twierdzenie to opiera on na czter- 
dziestoletniem doświadczeniu w Val du Bois. 


Mimowoli przypominają nam sig owe czasy, 
kiedy to cech a bractwo kościelne jednem prawie 
było pojęciem, kiedy cechy Swoje godła i sztan- 
dary składsły w kościele, kiedy recznica i uroczy- 
stości cechowe, tudzież wyzwoliny odbywały się 
najprzód w kościele u stóp ołtarzy. 

Dzisiaj, niestety, robotnicy Składają swoje 
godła w ezynkach i piwiarniach, obchodzą swoje 
uroczystości w  dusznej, alkoholem przesyconej 
atmosferze karczmy; apostołowie niewiary i buutu 
głoszą zasady grożące porządkowi społecznemu i 
urągające prawom Bożym. Mamy proletaryat i 
unoszące się nad nim widmo kwestyi socyalnej i 
rewolucyi. Któż ją zażegna? czy państwo? — 

Ostatnie wypadki dowodzą jasno bezsilucści 


praw ludzkich wobec niebezpieczaństwa moralnej 
i materyalnej nędzy; tu Bóg i Kościół jedyną po- 
mocą. „Rótournons à l'Eglise — powróćmy do 
Kościoła!“ 


2) Wewnętrzna organizacya fabryki. 


Tutaj jest najpierwszą zasadą Święcenie nie- 
dzieli. Aby to osiągnąć, potrzeba zawiesić pracę 
w fabryce w sobotę od południa. W Anglii uregu- 
lowano tę sprawę dwiema uchwałami parlamentu 
w roku 1850 i 1867. Przeciwnicy Święcenia nie- 
dzieli dowodzą szczególnej potrzeby nieustannej 
pracy dla wykonania robót nieodzownych. Harmel 
rozwodzi się nad temi pracami jako człowiek fa- 
chowy w osobnym rozdziale i wskazuje, w jaki 
sposób dadzą sią pogodzić interesa właściciela fa- 
bryki ze świgceniem niedzieli. 


Charakterystycznem jest zdanie: „Zatrzyma- 
nie maszyny lub przędzalni, choć ono połączone 
jest ze stratami dla właściciela, nie może być po- 
wodem usprawiedliwiającym pogwałcenie trzeciego 
przykazania Bożego.* Gdyby te słowa wyrzekł był 
kapłan na kazalnicy, możebyście się panowie „fa- 
chowi* z litością uśmiechnęli (jeżeli w ogóle ka- 
zań słuchać lubicie); lecz wyszły one z ust fa- 
brykanta, posiadającego głośne imig w przemysło- 
wych kołash we Francji i poza jej granicami. 


„Prara i zarobek* oto tytuł drugiej części 
tego rozdziału. Kilka najważniejszych zdań z tego 
rozdziału przytaczamy: 


„Czy wolno pracodawcy zapłatę zmniejszyć, 
gdy liczba robotników sig zwiększy?“ Nie, gdyż 
praca nie jest towarem, lecz czynnością ludzką, 8 
byłoby to pogwałceniem prawa i sprawiedliwości, 
gdyby płacę tak zmniejszono, iżby robotnikowi nie 
wystarczało na chleb powszedni. „Pracodawca po- 
winien dawać robotnikom sprawiedliwą zapłatę, 
wystar zającą na utrzymanie robotnika i jego TO- 
dzipy.* — Uprzytomnijmy sobie anormaloe sto- 
sunki, panujące po wielkich miastach w wielu za- 
kładach przemysłowych, jak np. w Berlinie, gdzie 
szwaczki wobec ogromnej konkurency! zaledwie po 
kilkanaście fenigów dziennie zarabiają, a niesu- 
mienny właściciel fabryki nie dba o to, że wy- 
zyskując robotnika, popycha go Sam w otchłań 
upadku moralnego ! rewolucji. 

Ze szczególną troskliwością traktuje Harmel 
ważną kwestyę stosunku przełożonych urzędników 
i dozorców do robotników, z naciskiem żąda oj- 
cowskiego obchodzenia się z robotnikami, nie ujmu- 
jącego w uiczem powagi przełożonym. Właściciel 
fabryki sumienny powinien przedewszystkiem być 
troskliwym w wyborze urzędników, 


„Uczciwy personal nadzorczy jest cennym 


skarbem, który jedynie nabyć można przez wy- 
trwałość, a utrzymanie jego nieraz połączone jest 
z ofiarami“. Harmel wymaga dalej nadzoru nad 
robotnikami i po za obrębem fabryki, twierdząc, 
że jest świętym obowiązkiem pracodawcy czuwać 
nad zachowaniem się robotuika po za fabryką, 
mianowicie w rzeczach, tyczących sły moralności ; 
chronić go od p'jaństwa, rozpusty i nieuczciwości. 
Wielce „ciekawym jest artykuł „o ochronie ro- 
botnic i poszanowaniu kobiety“. Najciemniejszą 
może stroną pracy po fabrykach jest zatrudnienie 
kobiet, a mianowicie w godzinach późnych lub 
w nocy; kobieta oddaną jest tam na lup niemo- 
ralności, bezbronna i bezsilna, czy chce czy nie 
chce, upaść musi. Starano się przez paragafy 
prawne, przez ograniczenie godzin pracy, a szcze- 
gólniej przez zakaz pracy nocnej dla kobiet, u- 
chronić robotnice od niebezpieczeństw jej grożą- 
cych, lecz niestety, rezultat owych usiłowań nader 
jest małym. Dla czego? Prawa i przepisy poli- 
cyjne, chociażby najostrzejsze i  najsumienniej 
wykonywane,;bezsilnemi pozostaną, gdy w sercach 
wygaśnie bojaźń Boża i poszanowanie praw Bo- 
żych! 
(Dokończenie nastąpi). 
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PRZEGLĄD z dnia 23 Lutego 1892. 


ła go podwyższyć, w takim razie rząd byłby w 
przyktem położeniu, iż nie mógłby przedłożyć 
uchwały izbowej do sankcyi monarszej. 

Nad sprawą tą wywiązała się ożywiona 
dyskusya. 

Ponieważ do głosu zapisało się bardzo wie- 
lu posłów, przeto wybrano mówców j:neralnych 
pp. Rutowskiego pro i Fussa contra. 

P. Rutowski zaleca: przyjęcie p”zedło- 
żenia z poprawką komisyi. 

Fuss «świadczył, iż lepiej odrzucić 
całe przedłożenie, bo to, co rząd proponuje, nie 
jest dodatkiem drożyźnianym, ale jsłmużną. 

Izba przyjęła wnioski komisyi budżetowej, 
podwyższsjące kredyt na dodatki drożyźuiane do 
1 milivna. 

Wniesiono jeszcze kilxa intecpelacyj, paczem 
dr. Smolka zamknął posiedzenie, życząc posłom 
wesołych świąt wielkanocnych. 

O terminie ponownego zebrania się izby 
zostaną posłowie pisemnie zawisdomieri 


* 
. 


Od posła Seweryn: Henzła otrzymujemy 
pismo, w którem prosi nas o sprostowania wiado- 
mości podanej w ne. 38 Przeglądu, jakoby Izba 
posłów na posiedzeniu z 15 luteze wybór jego u- 
znała za ważny. Wybór p. Henzla uznany został 
za ważuy zaraz po zebraniu się Rady państwa w 
roku przeszłym, a na posiedzeniu z 15 lutego 
zdawał p. Henzel imieniem kcmi.yi legitymacyjnej 
sprawę z wyberu p. Jędrzejowicza, przeciw któ- 
remu siedmiu mieszkańców Jarosławia protest 
wniosło i tea wybór uzneła Izba za ważny. 


-enema A a m 


Z Trybunału administracyjnego. 


Wiedeń 19 lutego. 

Dzisiaj odbyła się przed Trybunałem admi- 
nistracyjsym w Wieduiu rozprawa nad zażaleniem 
Stowarzyszenia fiakrów miasta Krakowa przeciw 
rezolucyi Namiestnictwa a następnie Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, którą ustanowiono nową 
taryfę dla fiakrów krakowskich obejmującą liczne 
miejscowości po za obrębem miasta leżące. 

Na rozprawie zastępca Stowarzyszenia adwo- 
kat wiedeński dr. Edmund Kornfeld z powołaniem 
się na $ 51 ust. przemysłowej i na podstawie in- 
terpretacyi jej motywów bronił stanowiska, że gmina 
a raczej władze polityczne nie były upoważnione 
do ustanowienia taryfy cebejmującej miejscowości 
po za obrębem miasta leżące, podczas gdy za- 
stępca ministeryalny Roża domagał sig odrzuce- 
nia tego zażalenia. 

Po długiej naradzie Trybunał administra- 
cyjny pod przewodnictwem  prezydeuta sena- 
ut Lehmayera zgodnie z wywodami zastęp- 
cy zażalenia dra Korafelda zniósł  rzeczoną 
uchwałą i orzekł w powodach, iż taryfa tylko w 
obrębie miasta ustanowioną być może. 


Reforma podatków. 


Przedkładając projekt reformy podatków 
oświadczył minister finansów, iż pragnąłby, aby 
ona weszła w życie z dniem 1 stycznia 1894 r. 
Pozostaje więe dla przygotowania jej niespełna 
dwa lata czasu. W ciągu tych dxóch lat będą 
musiały obie Izby Rady państwa załatwić ogro- 
me to przedłożenie, składające się z 13 rozdzia- 
ów o 316 paragrafach z mnóstwem t»rmułarzy, 
aryf i katalogów, nadto komisya ustanowione 
„rzez tę ustawę będą musiały wymierzyć cały 
kontyngent podatków i rozdzielić go na kraje i 
powiaty. 

Minister zapowiedział że reforma niniejsza 
ma Ba celu przynieść ulgg biedniejszym klasom, 
owóż musimy podnieść, że ulga ta dopiero w r. 
1896 nastać może, gdyż przez lata 1894 i 1895 
pobierane będą podatki w dotychczasowej wysoko- 
ści, a nadto jeszcze prrgresywny podatek od 0 0 
bistego dochodu, defńnitywne zaiżenie zaś podatku 
gruntowego, domowo czynszowego i zarobkowego 
nastąpi dopiero po dwóch latach próby, przedsię- 
wziętej z obecną reformą, Zatem dopiero w Ciągu 
roku 1896. Wprawdzie przyrzekł minister, że nad- 
wyżka dochodów, jaka wpłynie z personalnego po- 
datku, użytą będzie przez dwa pierwsze lata na 
opusty w tych podatkach, lecz powszechnie wia- 
domo, że władze szarbowe z przyznawaniem opu- 
stów Big nie spieszą, zatem opust podatku, zapła- 
conego w r. 1894 nastąpi dopiero gdzieś w ciągu 
roku 1896. Zresztą nie może nawet wcz:śŚniej na- 
stąpić, bo dopiero gdzieś w połowie roku 1895 
może ministerstwo na pod-tiwie wykazów kaso- 
wych ze wszystkich stron monarchii obliczyć do- 
kładnie, jaki ostate zny rezultat dał pobór podat- 
ków od 1 stycznia do 31 grudnia 1894. Jednem 
słowem, musimy być przygotowani na to, iż w li- 
tach 1894 i 1895 będziemy musieli ponosić więk- 
sze ciężary ó 

A teraz przejdźmy jeszcze do niektórych u- 
stępów projektowa-.ej reformy. 

Ogólny kontyngent podaku zsrobkowego 
oznaczony zostanie na rok 1894 w tej sumie, ja- 
ką dał w r. 1893 z doliczeniem 24 od sta, gdyż 
cyfra ta odpowiada mniej więcej wzrostowi udno- 
ści i przedsiębiorstw przemysłowych N: rok 1895 
oznaczony zostanie podatek zarobkowy w sumie 
jaką dał w roku 1894 znów poiększoną o 2'4 


GĄSIORKOWSKI 


W. IKosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 
— Cóż to znowu? — rzikł. 

Zosia wyjrzała oknem. Tysiące świateł bia- 
łych i zielonych przetykało ciemność błyszczą- 
cemi punktami, pociąg wpadał całą siłą pędu po- 
między te punkta, zbyt ubogie, aby rozwidniały 
cienie nocne, warczał głośno i o żelaziwa jakieś 
stukał. z 

— Warszawa |! — zawołała Zosia. 

Gąsiorkowski zrobił duże oczy. 

— Co? Warszawa! 

Wydobjł zegarek. 

— A, tak, Warszawa. 
nuty. 


Przybyliśmy, co do mi- 


W. 


Od dnia tego dziwnie gładko potoczyło się 
Gąsivrkowskiemu życie. Jego obawa, że teraz siła 
faktów oddzielać go będzie coraz dalej od Zosi, 
okazała się niewięcej rzeczywistą, niż widmo sen- 
ne po przebudzeniu się. Zaraz, gdy wróciła Zosia 
do Warszawy, musiał zająć się wyszukaniem jej 
odpowiedniego aauczjcela tańców. Potrzebowała 
ustawicznie książek do czytania, które uważał s0- 
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Pewna ulga nastąrić może jedynie przez in: 
ny rozdział tego podatku, gdyż wymierzony ou bę- 
dzie na podstawie nowej taryły, niezmiernie obf- 
tej w pozycye, bo zawiera ona kompletny katalog 
wszystkich przemysłów. Wymiaru dokonywać będą 
komisye, składające się w połowie z opodatko- 
wanych. 

Za podstawę do wymiaru podatku tego brać 
może komisya albo dochód z przedsiębiorstwa, 
albo też zewnętrzne oznaki, jak np. liczbę zatru- 
dnionych czeladników, Środki ruchu przedsiębior= 
etwa, obrćt jego, ilość wyprodukowanych towarów 
iRU. 

Każdy człowiek, pobierający pensyę, opłacać 
będzie — jak to już podnieśliśmy—dwa podatki : 
podatek oì płacy (Besoldungssteuer) i podatak 
oscbisto-dochodowy progresywny. 

Dla pedatku od płacy ułożona jest następu- 
jąca tabela : 


1) Od płacy do 2000 zł. 1 °% 
2) nad 2000 „ 2400 „ 1% , 
3) %, «2400%,*3300) 5. 2%, 
4) S, 3300 ™ 4200: m 2%, 
5) y 200% 500013  *3* 4, 
6) „ 5000 „ 6000 „ 4 , 
7) *4%6000 „ 7500 4457, 
8) „ 7500 „ 900044 6 , 
9) .„ 9000 „10000 . T7 , 
10) „ 10000 „12000 , 8 , 
11) „12060 „14000 , 9 , 
12) „ 14000 — ja 73 


Wymiar ma być uskuteczniony tat, aby po 
strąceniu podatku pozostało opodatkowanemu czy 
stej płacy więcej, aniżeli wynosi najwyższa czysta 
płaca klasy o jeden stopień niżezej. 

W miejsce dotychczasowego podatku docho- 
dowego trzeciej klasy, opodatkowującego procenta 
od kapitałów i renty, zaprowadzony zostaje po- 
datek rentowy, — który będzie corocznie wy- 
mierzany. 

Podatek rentewy wynosi : a) 10 proc. od ku 
ponów tych obligacyi państwowych, które specyal- 
nemi ustawami nie są uwolnione od podatku, tu- 
dzież kupony pożyczek krajowych, stanowych i 
publicznych fundacyj, b) od wszystkich innych 
kuponów i procentów 2 od sta. 

S«slę osobisto dochod owego podatku pro- 


gressywnego podaliśmy w poprzednim numerze, 
poniżej podajemy tylko stopn owania tej skali dla 
dochodu od 600 zł. do 24.000 zł 
zł. zł. Zł. 
od 600 do 625 wynosi podatek 3:60 
625 — 650 A A — 
650 — 675 5 T 440 
675 — 700 > n 1 80 
700 — 750 s s 540 
750 — 800 h + 6— 
800 — 850 É >» 680 
850 — 900 4 A T60 
900 — 950 z „n 840 
950 — 1000 A A 920 
1.000 — 1.100 a ` 10:— 
1-100 — 1200 X ERT ae 
1.200 — 1.300 2 „ o 
1300 — 1.400 z a  16— 
1.400 — 1.500 s "a 1S 
1.500 — 1.600 x a om 
1600 — 1.700 B az 
1.700 — 1.800 z n  24:— 
1.800 — 1.900 p = 
1.900 — 2.000 z an  30— 
2.000 — 2.200 a n  34— 
2.200 — 2.400 å 157) = 
'.460 — 2600 5 ŻE 1 
2.600 — 2.800 £ „  49— 
2.800 — 3.005 p oz = 
3.000 — 3.300 s +  62— 
3.300 — 3,600 z w Yie 
3.600 — 3900 5 Ay 
3.900 — 4.200 a = 
4.200 — 4600 z » 101— 
4600 — 5.000 $ s MIE 
5.000 — 5.500 z „ 129'— 
5:00 — 6000 $ „ 146— 
6.000 — 650) A z r= 
6.500 — 7000 A „ 181— 
7.000 — 7500 > a ogn 
7.500 — 8.000 Ę „» 217— 
8000 — 8.500 > = 
8.500 — 9.000 5 > 2532 
9000 — 9.500 5 e PP E 
9.500 — 10.000 A = 291— 
10000 — 11.000 u „ 319— 
11.000 — 12.000 5 „ 357— 
12.000 — 13.000 k „ 395— 
13.000 — 14.000 A se 
14000 — 15 000 ś „ 4TI'— 
15.000 — 16.000 z 84010 
16.000 — 17.000 s „ 550*— 
17.00 — 18 000 F » 590— 
18.000 — 19 000 s „ 680— 
19.000 — 20.000 = „ 670:— 
20006 — 22000 = an 130— 
22 000 — 24 000 c =» 800-- 
Każdy opodatkowany ořowgzaoy jest co- 


rocznie przedłyżyć fasyą swego dochodu, i z re- 
guły ma komisya na podstawie tej fasyi wymie- 
rzać podatek. Gdyby jednak komisya była zda- 
nia, że fasya jest za niską, to może z oznak ze- 
wnętrznych wyrobić sobie przekonanie 0 docho 
dzie opodatkowanych. Jako najważniejszą oznaką 
zewnętrzną ma być pomieszkanie. Jeżelikto za nie 


bie za obowiązek Święty cenzurować przed daniem 
do jej rąk. Prowadził ją na spacery, towarzyszył 
obu kobietem do teetru na sztuki, które sam za- 
rekomendował i na które sam zakupił bilety. 
A nie było dnia, żeby nie zdarzyła się okoliczność 
jaka, w którejby rada Gąsiorkowskiego nie musia- 
ła być potrzebną, wysłuchaną rozebraną i tak czę- 
sto, tak często wykonaną. 


Sam to spostrzegał, że nie jest zbytecznym 
rek w życiu tej rodziny, której służył od lat 
tylu. 

— Nol no! — mówił nieraz — myślałem, że 
już się nie przydam na nic od chwili, gdy pani 
rzuci książkę... 

Zosia otwierała na to oczy z zadziwieniem. 

— Ależ pan mi ciągle jest konieczny. Ja nie 
wyobrażam sobie, jakby to było, gdyby mi kiedy 
pana Gąsiorkowskiego zabrakło. 

Brakło jej raz, wtedy pa wsi — wspominała 
— ale to było tymczasowe, wiedziała, że pan Gą- 
siorkowski chce przyjechać, tylko nie może i że, 
wróciwszy do Warszawy, znajdzie go zawsze takiego 
samego. h 

Teraz mu przybyło nawet obowiązku. 

Zosia ubierała się w staniki rez tego, drugi 
raz owego koloru, raz dawała kołnierzyk do ob- 
szycia wstążką, inny raz do upięcia garnirowaniem. 
Musiał jej odpowiadać na pytania: 

— Czy mi w tem dobrze? Czy do twarzy? 

Starał się wtedy sumiennie wywiązać z kry- 
tyki, marszczył poważnie brwi, patrzył długo su- 


płaci rocz ie we Lwowie do 500 zł. może komisya 
przyjąć, iż ma pięć razy tyle dochodu, jeżeli wyda - 
je na mieszkanie od 500—1000 zł, może przy- 
jąć sześciokrotny dochód, od 1000—2000 siedmio- 
krotny, od 2000—5000 wośmiokrotny, ed 50C0 
do 10.000 dziesięcickrotry, nad 10000 dzie- 
krotny. 


k=KRONLILIZA. 


L=ów 22 lutego. 


Dar. Gminie Borynicze, w powiecie bobreckim, 
darował Cesarz 100 złr va budowę i wewi:ętrzne 
urządzenie cerkwi. 

Arcyksiążę Leopold Salwator z małżoską swą 
arcyksiężną Blancą, po krótkim pobycie w Wiedniu, 
udali się do Florencyi. Podróż ta ma na celu zała- 
twienie niektórych spraw spadkowych. 

Bal w Namiestnictwie. Wczorajszy b-1 u pań- 
stwa Badenich był równie świetny, jak bale karnawa- 
łowe u nich w iune lata, różsił się jednak od iam- 
tych tem, że z powodu dworskiej żałuby, wszystkie 
panie były ubrane w c:arne suknie, panny w białe, 
a panowie — zamiast barwnych kontyszów — w czarne 
fraki. Około pół do jedenastej rozpoczęły się tańce 
walcem, a około 2 podano wspaniałą kolację. 

Przeniesienia. Jeueralnego konanla anstryac- 
kiego w Kairze, p. Teodora Nenmanna, przeniesiono 
do Patrasa. Żoną p. Neemanna, pani Anna Newman- 
nowa, jest zaszozytnie znaną Jiteratką i kilka utwo- 
rów jej pióra, pomieści iśmy już w łamach naszego 
pisma. £ 

Konkursa. Rady „kolne okręgowe w Bochni, 
Dolinie i Nadwórnej oglaszajj konkursa na kilkana- 
Ście posad nanczycielskich 

Dyrekcya zakładu karnego dla mężczysn we 
Lwowie, posaukojs dyutnistę. 

Ułaskawienie. Najj. Pan ułaskawił 79 więź 
niów zakładów karnych w moasrchii, darowojąć im 
resztę kary więzicnia. Z ułaskawionych przypada 
na Lwów ośmiu mężczyza i siedm kobiet, na Stani- 
sławów pięcia mężczyzn, na Wiśnicz również qięcia 
mężczyzn. 

Statystyka pocztowa. W stycznia br. nadano 
we Lwowie ogółem 1,133,155 posyłek, nadeszło zaś 
do Lwowa 908.170 przesyłek. 

W Uniwersytecie lwowskim odbędzie się w 
sobotę nroczyate pożegnanie p. dra Leo: a Bilińskiegn, 
który mianorany jeneralnym dyrektorem kolei pań 
stwowych , ustąpił z zajmowanej dotychczas w Uni- 
wersytecie lwowskim p:sndy profosora ekonomii poli- 
tycznej. 

Wieczorek na strzelnicy. W sobotę odbył się 
w sali kasyna strzeleckiego wspaniały wieczór. W pię- 
knie udekorowanych, zielenią i draperyami salach, 
przybranych w emblematy strzeleckie, zebrało ię 
przeszło 200 osób i przy dźwiękach „Harmonii* ba- 
wiono :ię ochoczo i tańczono aż do rana. Tańce 
zacięto poloncsem Do pierwszego kadr;la i do pierw- 
szego mazara stanęło GO rar, tańcami dzi:lnis kiero- 
wali pp. Walek i Ihnatowicz. Żywa zabawa trwała 
do godziny 3 rano. 

Podziękowania. Z Chorostkowa o'rzymujemy 
następsjące pismo z prośbą o nmieszcsenie: „JW. 
hrabstwo Siemień.cy-Lewiccy z Chorostkowa zaopa- 
trzyli ubogie dzieci szkolne w ubrania i obnsie tu- 
dzież darowali dla ubog ch iz aeliiów w  miastcezku 
kartofle i drzewo. Za te hojne dary składamy w imie- 
niu obdarzony, b se:dzczna „Bóg zapłać“. Szymon 
Hładij, burmistrz“. A 

: Bal. W nicdzielę dnia OR Intago hr odhędsia 
się w Trembowl:, w saji magistratualnej, bał, z któ 
rego czysty dochód przeznaczony jest na rzecz fun- 
duszn budowy szpitala powiatowego w Trembowli. 
Komitet palowy poczynił wszeikie starania, aby zabawa 
wypadła jak najświetniej. 

Ds. Olpiński, barmistrz miasta Trembowli, od- 
stąpił bezpłatnie salę posiedzeń Rady miejskiej, s 
budowniczy miejski, p. R Winiarski, zsjmuje się z 
eałą gorliwością jej dekoracyą i przygotowuje nieje- 
dng niespodziankę dla uczestników zabawy. — Popyt 
za biletami na bal jeat wielki i komitet spodziewa 
się w dniu balu licznego napływu gości i asacsnego 
czystego dochodu na zwiększenie fanduszu szpitalnego. 
Protektorat nad balem objęły panie; Elzbieta hr. 
Borkowska, Florentyna ks. Czartoryska, Marya hr. 
Gołachowska, Róża hr. Koniebredzka, Paulina hr. £o- 
siowa i Emma Ochocka. 

Lista na piknik prawników, który się odbę- 
dzie 28 lutego br. w Karynie miejskim, będzie z d. 
23 bm. stanowczo zamkniętą i bilety po tym dniu 
już nie będą wydawane. 

Slub W Krakowie odbył się ślnb panny Emilii 
Weissównej, córki kasyera koiei państwowej z Pod- 
górza Płaszowa z p. Stan. Florkiem, naczelnikiem sta- 
cyi klei państw. w Swosz wiecach 

Z Gorlic nam piszą dnia 20 lutego: 

We wtorek dnia 16 bm. staraniem tutejszego 
Towarzyst»a pedagogicznego odbył się w sali kasyna 
wieczorek muzykalno literacki. Licznie zgromadzona 
publiczność zapełniła szczelnie salę. 

Wieczorek rozpoc:ę'o odczytem dra Szcz wła- 
ściciela dóbr, który w treściwem i dosadnem przemó- 
wieniu przeprowadził paralelę między końcem wieka 
dziewiętnastego a końcem wieku ośmnasteg : i przed - 
stawił prądy panujące obecnie i przed siu laty. — 
Z żywcm zainteresowaniem przyałachiwano się wywo- 
dom szanownego prelegenta i prawdziwa wd.ięczność 


1 
rowem okiem znawcy i decydował głosem wy 
roczni: 
— Doskonale | doskonale ! 
Kazano mu porównywać jedno 
W czem lepiej? 1 
Zawsze mu się to drugie podobało więcej. 
— W tem jest doskonale — oceniał. 
A po chwili decydował : 
— W tem o wiele lepiej. 


Wydała się atoli wkrótce jego uboga na tym 
punkcie znajomość rzeczy. We wezystkiem Zosi 
było doskonale, we wszystkiem jej było „o wiele 
lepiej*. 

Lekcye tańca odbywały się trzy razy na ty- 
dzień Zosia zawsze wracała z nich, wyśmienicie 
ubawiona. Mama Balska zwierzała się Gąsiokow- 
skiemu, że Zosia ma szalone po proztu powodze- 
nie, że dobijają się o honor tańczenia z nią samą, 
mamę Balską traktują, jak królowę, a już ile kom 
piementów co wieczór Zosia nazbiera! Nauczyciel 
tańca jest dla nich po prostu z uniłocością. 

Dziwna dziewczyna! Jakby nie słyszała kom- 
plementów. Czasami opowie który Gąsiorkowskie- 
mu, jeżeli dla zręcznej formy zatrzyma sią w Jej 
główce. I powie to tak — od niechcenia... 

— Niechże pan przyjdzie kiedy, — nalega na 
Gąsiorkowskiego. 

Nie był tam ani razu po załatwieniu jej 
rzeczy całej. Nie chciało mu się włazić w kupę 
ludzi wśród natężonego Światła, gdzie jest się 
obserwowanym i gdzie trzeba przybierać wymu- 
szoną postawę. 


z drugiem. 


należy się komitetowi wieczorku, że nakłonił prele- 
genta do porzucenia codziennych zajęć gospodarskich i 
poświęcenia swogo czasu na napisanie studyum ma- 
jącego na celu pouczenie współobywateli. 

W mnzycznej częśzi, po odegraniu Mendelsohna 
tria na skrzypce, wiolonczelę i fortepian, wykonanego 
z werwą przez pp.: dra P., Z. i Sch. szczególniej 
podnieść należy znakomitą i prawdziwie artystyczną 
grę pani Sch. z Libuszy, która ze świetną techniką i 
ślicznem frazowaniem wykonała lisztowską tranaskryp- 
cyę walca z „Fausta“ Gounoda, 

Na prowincyi rzadko mamy spesobność słyszenia 
dobrej muzyki; ale gra pani Sch. potrafi zadowolnić 
nawet najwybredniejsze wymagania krytyki. Śpiew 
uroczej panny Szcz., która bardzo pięknie odśpiewała 
mazurka Kratzera i piosenkę francuską; gra na skrzyp- 
cach dra P., oraz dwie deklamacye p. R. wypełniły 
wieczorek, który pozostawił miłe wrażenie z korzyścią 
i z przyjemnością spędzonego czasu. 

Wspomnieć tu także musimy o akompaniamencie 
p. Sch, który we wszystkich numerach muzycznych 
brał udział. 

We czwartek 18 bm. w sali posiedzeń magistratu 
odbyło sig założenie „Towarzystwa handlowego“ przy 
licznym udziale obywatelstwa x powiatów gorlickiego, 
jasielskiego i sanockiego. Pi:rwszema posiedzeniu To- 
warzystwa dla handlo, przemysłu i rolnictwa, mające- 
go na celu utrzymywanie składów towarów, wyrobów 
i produktów krajowych, popieranie i zakładanie skła- 
dów przez Stowarzyszenia i Kółka rolnicze, prowa- 
dzenie przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych i Spó- 
lek producentów, przewodniczył p. August Gorayski, 
a po uchwaleniu i podpisania statntu wobec uotaryusza 
a więc po faktycenem założenin Towarzystwa (przy 
czem obecni złożyli udziały w wysokości 8000 sł) 
przystąpiono po wyboru i ukunstytuowania rady nad- 
zorczej i dyrekcyi. 

Do rady uadzorczej wybsani zostali pp. A Go- 
rayski, E Miłkowski, W. i St, Biechońscy, W. Pło» 
cki, Jan hr. P.tacki, A. Trzecieski, dr. K Neumann 
i W. Stawiarski jako członkowie, a pp. K. Ostaszew- 
ski, J. Schönborn i dr, St. Olszewski jako zastępcy, 
Potem rala nadzorcza ukonstytuowała się, w,bierając 
Jana hr. Potockiego z Rymanowa swym przewodui- 
czącym. — Do dyrekcyi powołani zostali pp. dr. Ka- 
zimierz Szczaniecki, B Łodziński i T. Łaszcz. 

Towarzystwo dla handln, przemysłu i rolnictwa 
w naszym powiecie ma szerokie pole do działania i 
z wielką radością powitano jego zawiązanie, W osobie 
przewodniczącego rady nadzorczej pozyskano siłę 
młodą, ale pełną ochoty do służenia krajowi, a roz- 
poczęcie akcyi w kierunku ekonomicznej i handlowej 
pracy pod tem przewodnictwem zapewnia Towarzy- 
stwu energiczny i domyślny rozwój, którego mu ser- 
decznie życzymy, 

Z Koła literacko-artystycznegu. W wieczorku 
muzykalac- deklamacyjsym, który odbędzie się pod 
kierownictwem artystycznem p. Henryka Jareckiego 
dzisiaj (w ponied.iałek), biorą udział panie Kamilowa 
i Stachowiczowa, oraz pp. Bernhardt, Jeromin i Kicz- 
mau, -—— Wiersz wstępny wygłosi p. Rodoć. 


Z Chorostkowa nam piszą: 

I nasze miasteczko — czując koniec kar- 
nawała — rozhulało się dnia 18 b. m. na wieczorku 
z tańcami urządzonym staraniem komitetu, złużonego 
z Wnych x Bchonosa, pp. Słoniewskiego, Hładija, 

: Poznań.kiego i Greka 

Licznie zgromadzona iuteligencya miejscowa i 

okoliczna cchoczo tańczyła do godz. 6 rano, bo też 
i w ręku mistrzów, panów Szanzowakiego i Poznań- 
skiego spoczywało prowadzenie tańców; a przy 
|piękuym polonczie rozpoczynającym zabawę, pođi- 
wialiśmy wdzięk i urok naszy h pań ubranych w ga- 
stowne, aczkoiwiek całkićm SKruiune struje  Konitee 
towi, który nie szczędził trudów i zabiegów, by tę 
zabuwę jak najprzyjemniejszą uczynić, należy się zn- 
pełne uznanie, i szczerą podzięka, że łącząc 
przyjemne z pożytecznem, przeznaczył dochód z wie 
czorku na fandusz, mającej się założyć straży ognio- 
wej, której brak czuć się nieraz dawał naszemu 
miasteczku. 

Bal prawników. W gastownie udekorowauych, 
kwiatami, zielenią j mskatami przystrojonych salach 
Kasyna miejskiego, z: brał się w sobotę liczny zastęp 
gości na b-l prawsików, który rozposzęto o g dzizio 
wpół do 1] w n cy polotesem Prowadził go mar- 
szałek krajowy ks. Sanguszko x p. Namiestnikową 
Maryą hr. Badenioną, a za uim kroczyli p. wicepre- 
zydent Jorkasch-Koch z prezydentową p Simo.owi- 
czową, prof. Janowicz ze Sianisławową hr. Badenio- 
wą itd. Do kadryla stanęło 68 par. Tańcami kiero- 
wał p. Ad.lf Asrahamowics, w czem mu dzielnie dv- 
pomagal p Zeleńszi. Za prześle:ne figiry kotyiio- 
nowe zebrał p. Abrahamosics huczuć orlaski Sala 
cświetluni była światłem elaktrycznem, przy którem 
przepięknie wydawały się toalety pań. 

Porządki tańców były dwojakie. Jełne przed- 
stawiały miniaturę dokumentn pergaminowego z wiil- 
ką ozdobną pieczęcią, drngiemi zaś były bakieciki 
żywych kwiatów us tle wachlarza palmowego Ocio- 
c.a zabawa trwała aż do rana. 


Kwiatki żargonu Ojczyzna organ ży- 
dowski we Lwowie niemiło i raie obchodzi się 
z gramatyką polską, W osatnim jej numerze znaj- 
dujemy odmianę przysłówków; zapewne po raz pierw- 
szy zastosowaną od czasów, jak żyją na Świecie lu- 
d.ie, mówiący po p Iska W Kr.kowie wychodzi pi- 
semko p. t Naprzód Otóż ktoby uwiersył, że 
Ojczyzna polemizujs s Naprzodem, z redaktorami 
Naprzodu i t.p Równe ignorowanie gramat, ki sna- 
leść można chyba w pewnem codziennem pismie lwow- 


Jednak raz jakoś zwyciężył tę niechęć i 
poszedł. 

Trafił na kontredansa, który szedł w takt 
komendy niskiego, chudego i łysego nauczyciela 
tańca. We drzwiach salonu stała gromadka męż- 
czyzn, niebiorących w tym tańcu udziału. Zatrzy- 
mał się za nimi, głowę tylko wychylił, aby wi- 
dzieć tańczących. 

Spostrzegł Zosię. Poważna, spokojna, pra- 
wie surowa, z główką podniesioną z wdzię- 
kiem, pełnym miary, przesuwała się po posadzce, 
podawała swojemu tancerzowi ręce, wyczekiwała 
na swoję kolej... 


Jakże była piękną doprawdy!  Gąsiorkowski 

przerzuca wzrokiem wszystkie twarzyczki, tak 
obficie tu zgromadzone, wszystkie, jedną po dru- 
giej. Każda z nich młoda, w każdej znaleźć 
łatwo coś pociągającego, a jakże gasną one 
przy tej twarzyczce, o rysach tak regularnych, 
o płci, tak białej, o spojrzeniu, tak słodkiem i 
dobrem. 
) Gąsiorkowski i po mężczyznach spogląda 
1 Spostrzega.. spostrzega wyraźnie — bez złu- 
dzenia — że ten oto i ten, i tamten posyłają 
spojrzenia w strong Zosi, spojrzenia wcale nie 
przypadkowe, owszem stałe, ciągłe, o ile obo- 
yiki koniredansa nie staną im na przeszko- 
zie. 

Wpada mu w ucho rozmowa dwóch mło- 
dzieńców, którzy przed nim stoją; 

— 01 muszę się dowiedzieć, kto to jest. 
— Hm! przedstaw się jej matce. 


skiem, kióre niedawno doniosło, że na jednym z ba- 
lów tegorocznego karnawału w pierwszej parze szła 
hr. Badeniowa z księciem Sanguszkiem 

Egzamin kwalifikacyjny na nanczycieli szkół 
ledovych złożyli przed turnowską komisyą egzamina- 
cyjną a) do szkół dwnklasowych: pp. Karol Czernoch, 
Jędrzej Dalian, Józzt Duszkiewicz, Stanisław Ger- 
mata, Jan iXosiaty, Wojciech Mazurkiewicz, Ignacy 
Rozmus, Wojciech Sowa, Jan Stec, Roman Sygnar- 
ski, b) do szkół więcejklasowych: pp. Michał Grze- 
gorzek, Izydor Karpiń:ki, Franciszek Rysiewicz, Le- 
opold Schneider, Jan Wojcik, Kazimierz Zalasiński, 
c) egzamin uzupełniający z języka niemieckiego i 
raskiego: p. Frauciszek Gnncarz, z języka ruskiego: 
p. Hieronim Świech 

Jednego kandydata reprobowano, dwie kandy- 
datki zaś odstąsiły od egzaminu. Komisyi egzami- 
nacyjnej przewodniczył radsca szkolny pan St. 
Olszewski. 


Ze Stanisławowa, cd p dra Gąsiorowskiego, 
otrsymujemy następująca pismo : 

W numerze 39 Przeglądu z dnia 18 latego 
bież, rokn w korespondencyi ze Stani:ławowa, znaj- 
duje się między innymi ustęp o Śmierci naddozorcy 
zakłada karnego Wernera, w którym korespondent 
zarzuca mnie „potęzienia godne niedbalstwo“. W obec 
tego, niczem nieusprawiedliwionego zarzntu i supełnie 
nieprawdsi%ych faktów, w powyżazej korespondencji 
przytoczonych, widzę się zinnasonym prosić Szano?ną 
Redakcyę o umie:zczenie tych kilku słów odpo- 
wiedzi : 

Zawezwany do chorego Wernera, natychmiast 
się do niego udałem, a zbadawszy go, nawpśŚł prawie 
uieżywego, o ile bzło można dokładnie, całą niemal 
godziną strawiłem qrzy jego łołn, usiłując wszelki: mi 
spo.obami, jakie tylko nauka lekarska podije, da ży- 
cia go przyprowadaić, zwracając przytem uwagę jego 
żony na gr.źny i niebezpieczny stan chorego. Nie- 
prawdą więc jest, jakobym niezbadał należycie cho- 
rego, jakobym misł powiedzieć, że mnie niepotr ebnie 
zbndzone*, nieprawdą wreszcie, iż powiedziałem , że 
oa nie jastesłaby, tylko pijany. I owszem, z naci- 
tkiem oświadczył*m p. Wernerowej, że mąż jej jest 
w niebe:pieczeńjitnie Życia i każdej chwili umrzeć 
może. Że csarną kasę podawać kazałem, jest prawdą, 
lecz uczyniłem to nie dla tego, jakohym uważał cho- 
rego sa pijanego, ale dla tego, że jest to Środek, 
który w osłabieniach serca, grożących porażeniem jest 
wtkżzany i zawsze prasie przez lekarzy używanym 
bywa 

Zapytałem wprawdzie żoną zmarłego, cay jj 
mąż nie nadużył doia tego napojów wyskokonych — 
ale pytanie to było w danych warankach zupełuie u- 
sprawiedliwionem i sdaniem mojem, ani jej, ani cho- 
remu żadnej ujmy nie uczyniło. 

Co się wreszcie tyczy twierdzenia, że o choro- 
bie zmarłego wiedziano już przedtem, to jakkolwiek 
rzecz ta w danym wypadku nie ma znaczenia, — 
nadmienić muszę — że o jego poprzedniej chorobie 
serca nie nie wiedzialem, gdyż odkąd jestem lekarzom 
zakładu karnego, tj. od 4 lat, Werner nigdy nio cho- 
rował, tylko zawsza dobrem ciesaył się zdrowiem. 

Taki jest fakt i dziwić się tylku można, jak 
mógł szanowny kore ponden. fakt ten tak niegodnie 
z prawdą, przedstawić i wystąpić z tak ciężkim, a 
niczem ni: u:prawicdliwianym zarzatem 

Z głęsokim szacunsiem, dr. Leodegard Qq- 
siorowski, ck. lekarz zakł, karn. 

Wystawa azyatycka zostanie zamkniętą nie- 
odwołalnie w czwartek wieczorem. Osoby, które do- 
tąd nie oglądały jeszcza cennych zbiorów znajdują- 
cych się na wystawie, powinny sksrzystać z tych 
czterech dai i zwiedzić wystawę, gdyż nie p'ędko 
uudtrmzy się sposoahnnańń do stejrzenia tyla 
rzadkich i tsk zajmających okazów. 

Samobójstwa W Nowym Sączu zastrzelił się 
żołnierz 1 koapanii obrony krajowej Izydor Sacho- 
dslski ze Szlachtowej. — Złe obchodzenie się prse- 
łożonych miało popchnąć nieszczęśliwego do tego roz- 
psczliwego kroku. 

Piotr Wojtowicz, czeladnik blacharski, liczący 
lat 21, usiłował wczoraj wieczoram odebrać sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru. Wojtowicz strzelił sobie 
w pierś aż cxtery -razy, alə nie pozbawił się Życia, 
Ciężko ranaego odstawiouo do szpitala powszechnego. 
Przyczyną tego rozpaczliwego czyhu był zawód w mi- 
łości. — Panna, w której się Wojtowicz kochał, śla- 
bowała w sobotę dozgonną miłość i wierność innemu 
mężczyźnie Dziś rano zmarł Wojtowicz w sz„italo. 

Bohaterski czyn. W Kucmaniu na Baʻro- 
winie wybuchł dnia 17 b. m. pożar w chacie Mi- 
chała Haszoweja. W czasie pożaru spostrzeżono, że 
w płonącej chacie znajduje się troja dzieci Haszo- 
weja. Gdy wszyscy stali besred.i i każdy bał się 
wskoczyć w morze płomieni na rBianek dzieciom, 
| uczynił to włościanin Mikołaj Merzńczuk. Z naraże- 
niem własnego życia rzucił się do gorejącej chaty i 
"po chwili wyszedł z niej niosąc na rękach troje dsie- 
ciaków. Merańcznk odniósł kilka nieznacznych opa- 
rzeń — dzieci jednak są mocno poparzona i życia 
ich zagraża niebezpieczeńatwo. 

Kwestya polska w świetle socyologii. Znany 
rocyolog profesor Ludwik Gumplowicz w Graca, wy- 
dał no 74, bas”dso ciekawą książkę p. t. „Socyologia 
i polityka”, w której zajmuje się obszernie Bprawą 
polską i omawia z puuktu widzenia opartego na 
nauce socyologii, wzajemne położenie i stosunki 
Anstr i, Niemiec i Rosyi i wysnuwa stąd wnioski o 
sprawie pol kiej. 

Autor twierdzi, iż nauka socyologii wyka ała 
dowodwie, że dwa narody o różnej kulturze, sąsiadn- 
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— Gdzież ona?... 

Gąsiorkowski spogląda w tymże kierunku. 
To mama Balska; siedzi na czerwonej ławeczce 
w towarzystwie dwóch innych mam, z uśmiechem 
ccś opowiada. Oni mówią o Zosi. 

Kontredans skończono. Zosia odbiera ukłon 
swojego tancerza, ukłon innych tancerzy, kieruje 
się ku ławeczce, ale oto jej wzrok spotyka się 
ze wzrokiem Gąsiorkowskiego. W jednej chwili 
jej twarz poważna jaśnieje, uśmiecha się, usta się 
rozch lają, jak do powiedzenia wesołego: „aa!*, 
biegnie ku drzwiom 

Ktvś jej kłania sią na środku salonu; zdaje 
się, do tańca następnego prosi. Ona nie słucha, 
wymija, przechylając wiotką kibić nieco na bok, 
podbiega do drzwi i wyciąga do Gąsiorkowskiego 


kę. 
Młodzież, zakrywająca go, rozstępuje się 
szybko. Spoglądają na niego ze zdziwieniem. 
— Jak to dobrze, iż pan przyszedł — woła 


Zosia rozradowana. — Niechże pan idziel 
Prowadzi go do swojego miejsca. 
Gąsiorkowski czuje, że wiele oczu z zaz- 


drością spoczywa na nim. Stąpa przez salon, 
jak basza turecki, nie raczy spojrzeć na prawo, 
na lewo. 

— Mamo, pan Gąsiorkowski. 

— Aaa! 

Tymczasem polkę już  zakomenderowano. 

Jakaś para niezgrabna potrąciła Zosię, potrąciła 
Gąsiorkowskiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Jące ze sobą, lub też mające jedną sferę wspólnych 
nteresów, muszą się nawrajem zwalczać — i dlatego 
też antorowi, nader dziwną i zagadkową wydaje się 
serdeczna przyjaźń (entente cordiale) jaka już od 
wieku przeszło panuje między Prusami a Rosyą. 
W dalszym ciągu udowadnia autor, że przyjaźń ta 
nie była wypływem normalnych są'iedzkich stosunków, 
lecz po prostu był to sojusz dwóch motarzy, zawarty 
w celu zwalczenia i splądrowania mocarza trzeciego. 
Takie zespolenie się dążeń Prus i Rosyi, było przed 
stu laty powodem upadku Polski. Wówczas Prusy 
nie myślały wcale o robieniu wielkiej polityki w 
Świecie, miały tylko swój własny interes na oku. 
Interesy te były jednak bardzo na rękę Rospi, gdyż 
dążenia Prus trzymały w szachu współsawodniczkę 
Rosyi na Bałkanie, Austryę i nie dozwslały jej po- 
tężnie wzrastać. 

Rozbiór Polski przez Prusy i Rosyę, uważa 
Gumplowicz sn proces całkiem naturalny i twierdzi, 
że Austrya wzięła udział w roabiorze li tylko dla 
tego, że mu przeszkodzić nie mogła. W dalszym 
ciągu dxiejów łączyła Prusy i Rosyę wspólna myśl: 
obrony zabranych prowincyi polskich i niepoawole- 
nie wydarcia ich sobie, a w końcu Prusy kokieto- 
wały FRosyę także dla tego, że potrzebowały jej 
pomocy do osiągnięcia korony cesarskiej, Równo- 
cześnie z spełnieniem się tego życzenia nastąpił zwrot 
w wzajemnych stosunkach obu tych państw. 

Gumplowicz udowadnia dalej iż Prusy swój 
dłag wdzięczności spłaciły Rosyi już całkowicie, gdyż 
tylko one i ich stanowiako były powodem, że Austrya 
musiała przez palce patrzeć na zapędy rosyjskie dą- 
łące do pokonania i zabrania Tarcyi Dziś już nie 
potrzebują Rosya i Prusy kokietować się nawzsjem i 
Bismark, który nie czuł, iż wzajemne stosunki tych 
państw zmienić się muszą, i chciał prowadzić dalej 
dawną politykę, musiał ustąpić, Prnsy dziś są wiel- 
kiem mocarstwem i kierują wielką polityką curo- 
pejską. Gdy jednak dwa państwa o różnej kulturze 
sąsiadują z sobą, to trudno im uniknąć wzajemnego 
starcia się. To jest prawo Bocyologiczne, na które 
nie pomogą ani wszelkie kompromisy ani osobista przy- 
jaźń monarchów. 

Dalej usiłuje autor udowod.ić, że położenie 
Prus względem Rosyi jest bardzo niepomyślne, gdyż 
nie posizdają one wcale żadnych, choćby na w pół 
ubespieczonych granie wschodnich. To państwo je- 
dnak, krórego granice nie dają ma żadnego natural- 
nego bezpieczeństwa, stosownie do niezmiennych nigdy 
praw przyrody, będzie się zawsze starało, awe za- 
pędy wojenne skierować przeciw tym państwom, 
które je od tych granie odcinają. Dla tego też — 
mówi autor — niesliczone już rasy, jako rozsądny 
wypływ instynktu socyologicznego dało się słyszeć w 
Niemczech zdanie, iż koniecznem jest stworzenie na 
uowo Polski i wsuniycie jej między Rosyę a Praty, 
jako zapory, od której odbijałyby się zapędy  rcsyj- 
skie. Każdy socyolog jest święcie przekonany, iż do 
tego kiedyś przyjść muai. Między Polską i Prasami 
nigdy nie było głębokich i trwałych antagonizmów, a 
sam ins.ynkt samozachowawczy zmusi w przyssłości 
Prusy do stworzenia na swych wschodnich granicach 
Polski, która będzie jej puklurzem przeciw naciskowi 
Rosyi. Socyologia nie może wprawdzie naprzód 
oznaczyć terminu, kiedy się to stanie, ale że się tak 
stać musi, to da się wywnioskować z socyologicznych 
obrachowań z matematyczną prawie dokładnością. 

W końcu «mawia p. Gnmplowicz politykę Nie- 
miec i Austryi względem Słowian a w szczególności 
względem Polaków. Twierdzi on, iż praktyka wzglę- 
dem Polaków w obu tych państwach musi być je- 
dnakowa, przyjacielska, gdyż obu im grozi to samo 
niebezpieczeństwo ze str.ny Rosji Wprawdzie dzieje 
setek- lat wpłynęły na to, iż Polacy widzą w 
Rosji uwego naturalnego nieprzyjaciela, ale mimo to 
mogłaby ciągle i natarczywie trwająca tendencya ger- 
manizacyjna popchnąć Polaków w objęcia Rosyi i 
pomódz do zawarcia zgody między Polakami a Rosyą, 
zgody choćby chwilowej. Natomiast przyjaźna dla 
Polaków polityka w Austryi i Niemczech może mię- 
dzy Austryą i Niemcami z jednej, a Rosyg z drugiej 
Btrony stworzyć olbrzymi a silny wal, za którym 
ota te państwa znajdą bespieczne schronienie przed 
zaborczą tendencyą Rosyi Ten żywotny interes obu 
tych państw był właśnie przyczyną, iż w Austryi 
oddawna już prowadzono politykę prsyj:źną dla Po- 
laków i że w Prusiech z chwilą ustąpienia Bismarka 
również nastąpił zwrot na lepsze w postępowania 
Niemców względem Polaków. Zdaniem autora oba te 
mocarstwa postępują w tym wsględzie bardzo racyo- 
nalnie, gdyż ślepy tylko może nie widzieć, jak wiel- 
kie korzyści Prusom i Austryi oddaje i oddać może 
wzrost i wzmocnienie się polskiej narodowości. 

Snleżyce, Z Paryża donoszą, iż w całej Fran- 
cyi ustał rach kolejowy = powodu straszliwych za- 
mieci śnieżnych. Również wielkie śaiegi spadły w Wir- 
tembergii. Pociąg idący z Wiednia do Pragi, stanąć 
musiał wśród Śnieżnej zamieci. 

Nagła śmierć. Tadeusz Kwiatkowski, emeryto- 
wany nauczyciel, ovecnie dyetaryusz magistrato, 
zmarł wczoraj nagle we Lwowie, w łaźni Dacheń- 
skiego, na udar mózgowy. Zmarły liczył lat 60. 

Ze Złoczowa donoszą: 

Dnia 14 bm. wybito powtórnie naszemu bur- 
mistrzowi aż dziesięć szyb, a sprawców podobnych 
wybryków, dość czysto w naszem mieście się powta- 
rzających, inspektor policyi w Żaden sposób wykryć 
nie potrafi. Ostatni fakt dość dosadnie charakteryzuje 
niedołęstwo tego dygnitarza miejskiego i wcale nie 
wzbudza zaufania do instytucyi kierownictwu jego po- 
wieraonej; bo czegoż może się spodziewać zwykły 
mieszkaniec naszego królewskiego grodu, jeżeli głowa 
miasta we własnym domu, oddalonym zaledwie o 150 
kroków od siedziby policyi, po całodziennych trudach 
ciężkiego swego urzędowania nie może wypocząć 
spokojnie, 

Nową maszynę do latania miał wynaleźć an 
giejski major Moore. 

Dzielny piechór. W Atenach niejaki Paraske- 
naidi założył sig, iż w przeciągu 24 godzin zajdzie 
100 kilometrów. Zakład przyjęto, a w celu czuwania 
w dzień i w nocy nad Parankenaidim, utworzył się 
nawet osobny komitet sędziów. Marsz swój rozpoczął 
Paruskenaidi w sobotę w południe, a zakończył się 
w niedzielę o godzinie 5 po południu i uszedł w tym 
czasie 130 kilometrów. Podczas tego marszu Para- 
skenaidi nie odpoczywał długo. C:asrmi tylko prze- 
stawał rieco i pokrzepiał się pomarańczami. Rax 
w nocy, zjadł trochę rosołu i chleba. 

Temperatura. Termometr -+ 2° R. Barometr 
770°. Idzie w górę. Chłodny wiatr, zresztą bardzo 
pogodnie. Wczoraj wskaz; wał termometr -|- 5° R. 


Zmarli. Piotr Sedslmayer, obywatel i b. radny 
m. Stani:ławowa, cenzor Banku anstro-węg., zmarł 
w Stanisławowie w 48 roku życia. — Stanisław Fi- 
scher, emerytowany poborca, zmarł nagle w Kołomyi 
w 79 roku życia. — Ignacy Poładniowski, szorego- 
wiec 2g0 pułku szaserów polskich z r. 1831, zmarł 
w Krakowie w 83 roku życia. — Ks. Ajtel Radziń- 
ski, kanonik i proboszcz gr. ket., kapłan-jubilat, 
smarł w Hołoskowie obok Ottynii w 80 r. życia. — 
Anna Mayówna , córka inżysiera kolei państwowych, 
zmarła We Lwewie, w 17 roku życia. — Romuald 
Olszewski, dyetaryuez krej. dyrekcyi skarbu, zmarł. 


glowa, urodzona w reku 1824, zmarła d. 21 bm. wa 
L-owie. — Helena z Łyżnickich Sembratowicz, żona 
asystenta kolei państwowej, przeżywszy lat 21, zmarła 
ve Lwowie. 


Korespondencya Administracyi. W. Pan Jan 
Smólski, w Zagórzu. Obie drakujące się te- 
raz powieści w Przeglądzie są już ua ukończeniu, 
a w pierwszych dniach marca rozpoczniemy druk 
dwóch nowych ponieści. Numerów Przeglądu ze 
stycznia nie mamy w komplecie, więc też nie możemy 
dostarczyć początku powieści. 

WPani Zarzycka w Chotylnbiu. 
Nnmerów Przeglądu z zeszłego roku nie posiadamy 
wcale. 


Teatr Dziś w poniedziałek (22 bw.) o godz. 
Tmej wieczorem: „Dwie Eleonory“, komedya w 4ch 
aktach. — Juiro wznowienie dawao niegranej, a tak 
we Lwowie nadzwyczaj lubianej opery Offeabacha pt.: 
„Opowieści Hoffmanna". Główne role odegrają pa- 
nie Skalska, Radwau i Kasprowiczowa, oraz panowie 
Jerzyna, Zegarkowski, Myszkowski i Kiczman. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert p. M. Kamińskiego przy współudziale 
p. Torrentini-Skomorowskiej i wielu innych sił arty- 
stycznych i amatorskich odbył się wczoraj w sali 
Towarzystwa i zgromadsił liczne grono słachaczów. 


Sam koncertant jest zbyt pochlebnie zapisany 
w pamiąci naszej publiczności, by się na tem miejacu 
rosszerzać z pochwałami jego deklumacyi bardzo 
wyraźnej, wyackiego zrozumienia muzyki — tego co 
śpiewa, zdolności odgadywania intencyi autora, — 
głosu dziś jeszcze pięknego i nie odmawiającego 
posłuszeństwa Śpiewakowi. Romans z  Lohengiina 
wypadł w jego wykonaniu Świetnie. P. Kamiński 
obecnie udziela nauki śpiewn i w tym nowym zawo- 
dzie nie musi pracować bcz Szczęścia, jeśli zważymy, 
że nasza sympatyczna śpiewaczka p. Kamilona była 
jego uczennicą. 

Pani Torrentini, primadonna oper włcskich 
p:zedstawiła się publiczności naszej bardzo korzystnie. 

Brzwienie jej głosu jest bardzo sympatyczne, 
dykcya wyraźna, iniencye względem sztuki jak naj- 
lepsze, zapała burdzo wiele. Można wreszcie twier- 
dzić, że i siła głosu jest dostateczną, by sprostać 
zadania dzisiejszej Spiewaczki operowej; ilekroć tego 
potrzebą, Śpiewaczka: wywołoje nią wrażenie nie- 
poślednie. * M. Sołtys. 


*  Austryacko-węgierska monarchia w słowie 
i obrazie. Zeszyt 150 tego wydawnictwa poświęcony 
jest wyłącznie opisom zwyczajów ladorych w Dalma- 
cyi Piacy tej dokonali wybitni pisarze słoweńscy: 
Jan Daniło, Michał Tomicz, Zlatowiz, Liepolili i 
profesor Fortunat Vnlovicz. Znajdujemy tu opisy tań- 
ców ludowych, dalj opis wyboru tak zwanego króla 
chłopskiego (zwyczaju, który dziś już prawie zaginął), 
opis obrzędów przy Śmierci, urodzeniu i t, p Zeszyt 
ten zawiera także kilka pięknie wykonanych ilustra 
cyj Następne ztszyty obejmą opis Galicyi i W. Ks. 
Krakowski: go. 


p 


Część ekonomiczna. 


$ (S O.) Galicyjskie destylarnie nafty wobec 
założyć się mającego stowarzyszenia austryacki<h 
destylatorów naftowych. Tegoroczna naftowa kam- 
pana zimowa bardzo dotkliwie odczuć się dała 
całemu austryackiemu i galicyjskiemu przemysłowi 
naftowemu. Coraz to groźniejsza konkureucya nafty 
węgierskiej i nadmiar produkcyi nafty wyrabianej 
w Austryi z powodu ułatwionego dosnożu rosyj 
skiego fulsyfikatu stworzyły, nie powiem stagnacyę 
w handłu naftowym, ale tak gwałtowną zniżkę cen 
naftowych produktów, do której i własna kon- 
kurencya destylarń pomiędzy sobą w znacznej 
mierze się przyczyniła, a przedewszystkiem trwo- 
gę i niepewność co dalej będzie, spotęgowaną co- 
raz niższą ceną falsyfikatu i zapowiedzianą walką 
na noże pomiędzy destylarnią nafty w Fiume a 
nową destylarnią akcyjną w Tryjeście, — iż zacho 
dnie austryackie destylarnie nafty widziały się 
zmuszone powziąć myśl złączenia się w stowarzy- 
szenie austryackich destylatorów naftowych. Do 
tego związku zaproszeni zostali także właściciele 
galicyjskich destylarń nafty, ci jednakże oświad 
czyli, iż pierw:j muszą zasięgnąć opinii krajowe- 
go towarzystwa naftowego, pod którego egidą od 
lat 10 z górą pozostają. 

Głównym celem stowarzyszenia jest obmy- 
ślanie środków do podniesienia austryackiego prze- 
mysłu naftowego destylarnianego. Po za tym zdaje 
się atoli ukrywać dążność skonsolidowania sprze- 
daży austryackiej nafty i naftowych produktów — 
rzecz dobra ale nie dla wszystkich, a szczególniej 
uie dla galicyjskich destylarń nafty. Do stowarzy- 
szenia należeć mogą wszyscy właściciele austry- 
ackich destylarń nafty z obowiązkiem należenia 
do niego przez 3 lata i płacenia od każdych 1000 
mtctr. nafty 5 zł. rocznie, Każde 5000 mtetr. opo- 
datkowanej w ciągu roku nafty uprawnia członka 
do jednego głosu, jeden członek może mieć atoli 
tylko najwięcej 20 głosów. 

Przedewszystkiem należało się nad tem za- 
stanowić, czy i o ile byłoby wskazanem, aby gali- 
cyjskie destylarnie nafcy do tego stowarzyszenia 
przystąpiły. W tym celu zwołał prezes krajowego 
towarzytwa naftowego A. Gorayski na dzień 11go 
bm do Krosna wydział i zaprosił na takowy re- 
prezentantów galicyjskich destylarń nafty, którzy 
w tej sprawie najwięcej są interesowani. 

Przebieg obrad tego zebrania, które świad- 
czy 0 wysokiej solidarności galicyjskich przemy- 
głowców naftowych, jest następujący: 

W zagajeniu zebrania zaznaczył prezes Go- 
rayski, że towarzystwo nafiowe stało stale natem 
stanowisku, iż ponieważ główną podstawą bytu 
gal. przemysłu naftowego jest produkcya surowca, 
na którym gal. dest. nafty dotąd wyłącznie się 
opierały, uważa towarzystwo naftowe import i 
przerabianie rosyjskiego falsyfikatu jako bardzo 
niebezpieczne dla gal. industryi naftowej. Wy- 
jątkowo tylko oświadczyło się towarzystwo za re- 
dukcyą tacyf kolejowych dla transportu falsyfikatu 
do destylarń nafty w Gelicyi do tej wysokości, 
z jakiej korzystały zachodnie dest. nafty. Te 
ostatnie, pracując przeważnie ros:jskim falsyfia- 
tem. nie mogą być sprzymierzeńcemi gal. prze- 
mysłu naftowego destylarnianego, i muszą w 
każdym niemal kierunku rywalizować z galic. do- 
stylarniami nafty. Ta konkurencyjna walka nie u- 
stanie z utworzeniem stowarzyszenia, chociażby 
galic. dest. nafty do niego przystąpiły, i z tem 
też galicyjskie rafinerye nafty tem więcej liczyć 
się będą musiały, że w wiedeńskiem stowa- 
rzyszeniu będą w znacznej mniejszości głosów. 

Kończąc swoje przemówienie prosi prezes 
obecnych na posiedzeniu reprezentantów galic, 
de:tyłarń nafty, aby objawili swoje zdanie i o- 
twiera nad tym przedmiotem dyskusyę. 

Iwo Pieniążek odczytuje główniejsze para- 


we Lwowie, w 44 roku życia. — Jędrzej Zapotocki, ! grafy statutu nowego stowarzyszenia; Skrochowski 


zmerł we Lwowie, — Longina z Zubrzyckich Fei-' 


Feliks nadmienia, iż na zebraniu austr. destylarń ! 


PRZEGLĄD z dnia 23 Lutego 1892 


nafty, które się odbyło w Wiedniu 16-go listo- 
pada 1891 roku ułożono statuta, że jednak galic. 
destjlarnie nafty oświadczyły, iż zanim przystąpią 
|do stowarzyszenia, muszą zasięgnąć opinii tow, 
naftowego. 

| Schoenborn Juliusz podnosi z uznaniem do- 
| tychczasową działalność towarzystwa, sądzi atoli, 
|że w kierunku organizacyi sprzedaży nafty towa- 
rzystwo nic dotąd nie zdziałało, a właśnie tego 
|rodzaju akcya wpłynąćby mogła na znaczne po- 
'lepszenie się stosunków handlowych galicyjskiej 
nafty i bytu galicyjskich destylarń nafty, które 
sobie nawzajem niepotrzebną stwarzają konkuren- 
cję. Projektowane stowarzyszenie w Wiedniu nie 
odpowiada interesom galicyjskich destylarń nafty- 
I owszem byłoby wskazanem, aby gal. destylatonie 
nafty się skonsolidowały i utworzyły związek w 
łonie kraj. towarzystwa naftowego, któryby jako 
taki wszedł następnie w ściślejszy stosunek ze 
stowarzyszeniem wiedeńskiem 

Pieniążek podziela zapatrywania p. Schoen- 
borna, zgadza się na jego wniosek i wzywa zgro- 
madzonych, aby gorąco podziękowali prezesowi 
Gorayskiemu za jego gorliwą prace, podjętą w 
obronie przemysłu naftowego, 

Gorayski dziękuje zgromadzonym za uznanie 
jego usiłowań i oświadcza, jż dyskuaya dzisiej- 
szego zebrania jest dla niego bardzo pocieszającym 
objawem i podnosi wniozek p. Schoenborna jako 
bardzo praktyczny, gdyż wychodzi w obec Wie- 
dnia z gotową organizacyą. 

Biechoński zwraca uwagę, iż organizacya 
gal destyłatorów naftowych może liczyć na po- 
parcie instytucyj tandłowo-przemysłowych i sta- 
wia wniosek, aby towarzystwo naftowe rozdzielić 
na dwie sekcye, kopalnianą i destylarnianą, oraz 
aby towarzystwo n.ftowe imieniem gal. destylarń 
naftowych odpowiedziało komitetowi założyć się 
mającego stowarzyczenia ausir, destylatorów naf- 
towych, iż gal. destylarnie nafty wstrzymują się 
na razie od wzięcia udziału w organizacyi tego 
stowarzyszenia. 

Po krótkiej jeszcze dyskusyi nad temi wnio- 
skami, zebranie upowżżnia towarzystwo naftowe 
do przesłznią odpowiedzi w myśl wniosku p. 
Biechońskiego. a celem utworzenia związku gal. 
destylurń nafty w łonie towarzystwa naftowego, 
względnie celem utworzenia dwóch sekcyj w tc- 
warzystwie naftowem: destylarniarej i kopalnia- 
nej —- pro.i p preze, aby jak najspieszaiaj 
zwołuł do Lwowa wydział i zaprosił na takowy 
reprezentantów gl. destylarń nafty. 


Wiedeń 20 lutego. 

(Z) Upadek gabinetu franeuskiego edebrał 
giełdom wczoraj resztki animuszu spekulacyjnego, 
wszelako nie wywołał aui u nas, ani w Berlinie, 
ani nawet w Paryżu daleko idącej zniżki. Zresztą 
i bez tego upadku byłyby się kursa wczoraj nie 
podniesły, bo spekulanci zachowują się z nadzwy- 
czaj wielką rezerwą, kupować nie chcą, bo nie 
widzą szans zwyżki, a sprzedawać boją się, aby 
nie mieć kłopotów na ultimo. Dła tego też ruch 
wczorajszy był tak mały, jak wśród skwarnego 
lata, gdy wszyscy do kąpiał wyj dą. Dopiero dzi- 
siaj nastał dosyć ożywiony ruch w rentach, a wy- 
wołał go przedłożony przez p. Steinbacha projekt 
reformy podatków. Chociaż z wielu powodów gieł- 
da niechętnem okiem patrzy na tę reformę, je- 
dnakze dostrzegła w jednej chwili, że odtąd staną 
się renty najpepularniejszym i najulubieńszym pa- 
pierem w Austryi. Całe zastępy nowych kupców, 
którzy dotąd w innych walorach fundusze swe lo- 
kowali, cisnąć się będą odtąd do kantorów kupo- 
wać rentę, bo właściwie hęd?ią to jedyny papier 
wolny od szykan podatkowych. Także na akcye 
banku austro, węgierskiego wpłynęło p'zedłożenie 
ministra finansów korzystnie i podniosło ich kurs, 
gdyż kupony od tych akcyj będą również wolne 
od pod:tku W innych papierach był obrót także 
dzisiaj bardzo mały. M'nister Steinbach pojedzie 
w przyszłym tygodniu do Budapesztu, aby tam 
z p. Weckerlem naradzać Się nad regulacyą waluty. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 307:50, węgierskie 340 75, 
Anglobanki 16:50 niony 237:25, Bankvereiny 
112:—. Lónderbanki 20380, Ludwiki 21175, 
Czerniowieckie 246:50, Renta papierowa 94:90, 
srebrna 9445, austryacka złota 111—, papierowa 
10265 węgierska złota 10755, papierowa 10235, 
dukat 556 20-frankówka 9381, marki 11 58, 
ruble 1'16!/, zł. 
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Telegramy „Przeglądu“ 


Warszawa 22 lutego (pryw) Zakazano uży- 
wania miar polskich, nie wolno używać nawet takich 
arszynów (miara rosyjske, równa się 71 cm), na 
których na odwrotoej stronie znaj luje się polski 
łokieć. 

Madryt 22 lutego (pryw) Od kilku dni mo- 
żna spostrzedz, że rząd przedsiębierze jakieś nad- 
zwyczajne Środki ostrożności Załogę tutejszą 
wzmocniono, a liczbę posterunków  poiicyjnych 
znacznie powiększono. Kupcy tutesi są bardzo 
zaniepokojeni, gdyż przeróżne pogłoski kursują po 
mieście: jedni mówią, że zanosi się na anarchi- 
styczne rozruchy, drudzy, że rząd wpadł na trop 
licznych spisków. Także z prowincy. "adchodzą 
piepokojące wieści. W Xeresie wzmaga Się obu- 
rzenie na rząd i obawiają się tem now"ch wybry= 
ków, w Saragossie skonsygnowano wojsko w ko- 
szarach. W sferach arystokratycznych opowiadają, 
że przyjaciele królowej-rejentki doradzają jej, aby 
zmieniła cały gabinet i system rządowy, bo tylko 
w ten sposób można będzie odwrócić od Hiszpanii 
wielkie nieszczęście. 

Upadek gabinetu francuskiego zaniepokoił 
tutejszy świat handlowy, który obawia się, aby 
Carnot nie powołał nowego ministerstwa, złożone- 
go z samych zwoleuników p. Meline'a i jego sy- 
stemu ceł ochronnych. co zabiłoby całkiem ekspor. 
towy handel Hiszpanii 


Bruksela 22 lutego (pr.). Redaktorem Norda 
ma zostać tajny radzca Kojanów, znany z prac 
literackich. 

Cetynia 22 lutego (pryw.) W skutek głodu 
mnóstwa rodzin emigruje do Turcyi. 

Sofia 22 lutego (pryw) Rząd osobną notą 
podziękował Porcie za pośrednictwo w zatargu z 
Francyą. 

Insbruk 22 lutego (pryw.) Włoska narodowa 
partya w prłudniowym Tyrolu tworzy polityczne 
stowarzyszenie w Trentinie dla propagandy absty- 
nencyi włcskich posłów z sejmu tyrolskiego. 

Belgrad 22 lutego (pryw ) Po Rizowie objął 
przewódziwo emigrantów bołgarskich i knowań 
Teokarow, z rodu Macedończyk, były sędzia w Ży- 
tomierzu i poddany rosyjski. 


Konstantynopol 22 lutego (pryw.) Na Krecie 
przeprowadza rząd nowe sądownictwo; rozpoczęły 
się wybory sędziów pokojn. 

Londyn 22 lutego (pryw.) Urząd akcyzowy 
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wykazuje, że w roku 189! konsumcya spirytusów Lwowie. 


wAoglii „wyniosła 30.744,200 galonów, o 1,333,778 
więcej niż w r. 1890, pomimo usilnej agitacyi to- 
warzystw wst-zemięźliwości. Piwa wyszło 0 430.488 
beczek więcej niż w roku poprzednim. 

Według ostatniego obliczenia ludności liczy 
Anglia poćdanych 350 milionów. zatem czwartą 
część wszystkich ludzi na ziemi. 


Paryż 22 lutego (pryw.)  Ważue odkrycie 
przedłożył dr. Paul Akademii medycznej. Nosi 
ono tytuł „transfuzya nerwowa“, a polega na tem, 
że ludziom znerwowanym, newrostenikom, kobie- 
tom histerycznym, paralitykom, osobom chorym 
na ataksyę (wyschnięcie szpiku pacierzowego) lub 
na chlorosę (blednicę) wstrzykuje odpowiednio 
spreparowany mózg barani. W kilka chwil po 
wstrzyknięciu tego mózgu wszelkie bóle ustają, 
chory czuje przyjemne ciepło w całem ciele, na- 
stępnie odczuwa zadowolnienie z siebie, ogarnia go 
radość i wesołość, a w parę godzin potem czuje 
się tak silnym fizycznie i umysłowo, jak iigdy 
przedtem. Budzą się w nim przytem, w razie 
nawet późnego wieku, pewne apetyty dawno u- 
śpione lub znacznie osłabione. To ostatnie czyni 
odkrycie dra Paula bardzo podobnem do słynnego 
odkrycia dra Brywn-Sćquarda. 


Budapeszt 22 lutego. Cesarz przybył tu 
wczoraj rano. Nar dworcu powitali Go ministro- 
wie, naczelnicy władz, i liczny zastęp publicz- 
ności. 

Na przemowę burmistrza, który imieniem 
cełej ludaości wyraził głębokie ubolewanie z po- 
wodu ostainich wypadków śmierci i choroby w ro- 
dzinie cesarskiej, odpowiedział Najj. Pan, że dzięki 
Bogu, arcyksiężaa Marya Walerya i arcyks. Fran- 
ciszek Salwator mają się już znacznie lepiej. 


Wiedeń 22 lutego. Wczoraj skonstatowali 
lekarze, że zapalenie płuc u arcyks. Maryi Wa- 
leryi zaczyna stanowczo ustępowsć. Chora ma 
sig znacznie lepiej i jest już weselsza. 


Petersburg 22 lutego. Kilkakrotnie zapo- 
wiadane zniesienie zakazu wywozu owsa nastąpi 
prawdopodobnie w tych dniach. Zniesienie tego 
zakazu odnosić się będzie jednakże tylko do owych 
10 milionów pudów owsa, które znajdują się na 
składach w portach morza Bałtyckiego 

Paryż 22 lutego. Prezydent Carnot miał 
zamiar powierzyć Ribotowi utworzenie nowego 
gabinetu, ponieważ jednak radykałowie nie chcą 
go popierać, a bez nich nie można utworzyć re- 
publikańskiej większości, przeto odstąpił Carnot 
od swego zamiaru. Prezydent jest teraz w tru- 
dnem położeniu, gdyż ani Freycinet ani Bour- 
geois nie chcą podjąć się misyi utworzenia ga- 
binetu. 

Madryt 22 lutego. Królowa rejentka przy- 
szła już całkiem do zdrowia po ostatniej chorobie 
i oddaje się gorliwie sprawom państwowym. 

Budapeszt 22 lutego. W mowie trenowej, 
którą otwarto dziś w południe sejm węgierski, 
podniesiona przedewszystkiem, że w tym roku mi- 
nęło lat 25 od zawarcia ugody w r. 1867. Przez 
ten czas zrobiły Węgry wielkie postępy na wszy- 
stkich polach, to też spodziewać się można, że 
będą rozwijać się nadal na tej wypróbowanej pod- 
stawie, którą od wszelkich wstrząśnień ochronić 
potrzeba Jakkolwiek utrzymanie równowagi 
budżetowej i nadal jest Konieczne, jednakże ze 
względu na to, iż sytuacya fiaansowa państwa po- 
lepszyła się znacznie, można będzie przystąpić do 
zsdośćuczynienia różnym potrzebom życia pań- 
stwowego. — Od dziesiątek lat cierpią Węgry za- 
równo jak i cała monarchia skutkiem braku sta- 
tej waluty. Owoż obecnie pozwala siła finansowa 
państwa ną to, aby przy korzystnej sytuacyi tar- 
gów pien'ężnych przystąpić do regulacyi waluty. 
Rząd będzie się starał odnośne przedłożenia 
wnieść jak najrychlej. 

W d-lszym ciągu zapowiada mowa tronowa 
sprawiedliwą reformę podatkową bez podwyższa- 
nia dotychczasowych ciężarów publicznych, projekt 
nowero zorganizowania administracyi publicznej, 
bę: zo jednem z najwa*niejszych zadań tego 
sejmu, uregulowanie prawnych stosunków urzędni- 
ków, ustawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, 
ustanowienie osobnego trybunału w sprawach wy- 
borczych i kodsfikowanie procedury karnej i cy- 
wilnej. Dalej zapowiada mowa tronowa rozmaite 
przedłożenia, dążące do podniesienia oświaty, roz 
w^ju rolnictwa i komunikacyj, co się zaś tyczy 
spraw religijnych, to wyraża nadzieję, że Kościół 
z państwem będzie i nadal w tradycyjnej harmonii 
wypełniał swoje zadanie. 

„Z zadowolnieniem możemy powiedzieć — 
są słowa mowy tronowej — że przyjacielskie dobre 
stosunki do mocarstw zagranicznych. o których 
wspomnieliśmy na końcu naszego przemówienia 
przy otwarciu ostatniego sejmu. są i teraz nie- 
zmienione i trwają nadal.* 

Zadaniem „przeto będzie sejmu całą siłę 
państwa obrócić na przeprowadzenia dzieła we- 
wętrznej reorganizacyi, aby zużywając czas po- 
koju, jakoteż peryod uregulowanych finansowych 
stosunków, rozwinąć umysłowe i materyalne siły 
narodu i tak stosuaki wewnętrzne zorganizować i 
skonsolidować, eby, gdy przyjdą ciężkie czasy, 
państwo nasze było zdolne wszystkim przeciwno- 
ściom czoło stawić i wszystkie je pokonać”. 
TERDEE O ET. | PEZEMMONEE U TORETTEEWENEEANNENOWNA 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28 lutego 1892 


HOTEL IMPERIAL A. Bal z Jaszczeszewa. 
O. Podlewska z Czernicy, W. Zebracka z Olszany, 
Hr. Z. Stadnicki z Gumoisk, K. Polański z Rudnik, 
W. Polański z Dublan. A. Borzębski z Łukawicy, 
Hr. J. Pruszyń-ki z Wiednia. W. Nowacki z Koco- 
wa. A. Gostkowski z Tomczan. Exc. Hügel z Prze- 
myśla. A Stojowski z Jaszczyna. Hr. W. Mycielski 
z Krakowa. Hr. Herberstein z Tarnopola L Wiśniew- 
ski z Krasiczyna. 

HOTEL ŻORŻA. Ex». J. Roszkowski z Prse- 
myśla. A. hr. Wodzicki z Olejowa. A. Fedorowicz 
z Rzeszowa. J hr. Tarnowski z Byszowa. M. hr 
Borkowski z Mielnicy. Br. Ripp z Tarnopola St. 
Homolacs z Krakowa. K. hr. Veith z Żółkwi. j 

HOTEL FRANCUSKI. Hr, H. Plater z Sądowej 
Wiszni. W. Siemiginowski z Torskiego. J. Jaruntow- 
ski s Załanowa. B. Skibniewski z Balic. Br. 4. Enis 
i G. Matta hich z Żółkwi. T. Serwatowski a Bacnio- 
wa C. Sidoli z Jass. K. Rappć z Przemyśla. G. Gros- 
ser z Czerniowiec. E. Hauner z Pragi M Spitzer i 
B. Fischer z Wiednia, J. Rubin se Stanislawowa, 
M. Joackim z Wiednia. 


Wadesłane. 


Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 
S M L G U SS» 


wyszedł Nr. 4zdnia 16 Lutego i jest do nabycia w „Biu- 
ne dzienników", w ksiegarniach, trafikach i u portjerów 
kolejowych. Egzempiarz 20 ct. 
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi I gł. 
na prowincji t złr. 20 ct. j m U 
Prenumeratę przyjmuje Administracja „Śmigusa” we 
2168 


Wszelkie papiery wartościowe, jakcto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ©bll- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety i 

sprzedaje go najtańszym kursie we Juwowie 


August Schellenberg 


Dom baakowy I kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictw» gazety losować „Nadzieja”! Fre- 
a roczna sir. 1*20. Na prowincji slr. 1:80. 


Bpecyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbycia specyklnych studyów na klinikach prof. Four- 

niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposłego 

w Wiedniu, zamieszkał przy ml. Sobieskiego 1. 10 (dom 
przechodni z alicy Wałowej liczba 9), 


Ordynuje od 11—12 i od 8—5, 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jaglellońska I. 3. 


| kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo- 

nety po najdo iejszym kursie dziennym. 

źAlecenia x prowincji wykonuje niezwłocznie 
bes doliazenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatazego w świecie to- 
warzystwe ubezpieczoń na życie 
Mutual“. Rot założenia 1842. 


me 


2625 


„The 
2763 


£ 


mm aa M „A AE 


Telegram giełdewy. 
Wiedoń dnia 22 lutego godz. 1. min. 45 


Akcje kred. 308 62 Węe. kolej półn. 
Alpiay 61:80 wschodn. 200-— 
Kredyty wąg. 34550 Wiedeńskie losy 
kuglobaski 157 — kom. 153.— 
Uniozy 237 75 Akcje tyton.  162— 
Ludwiki 212.— Gal. obl. indem. 10475 
Nordbany 48550 Eibethale 226 — 
Lombardy 86750 Linderbanki 20430 
Losy tureckie 3740 Renia zł. węg. 107:30 
Stsaisbahuy 382 50 Bankvereiny 11250 
Czersiowieskie 24675 Rotta węg. s. 102:35 
Rubla 117:— 


Usposobienie stałe. 


Lwów. Z Izby handlowej 22 lutego 1892. 
1 Akcje za sztukę. 


bos kupony cleżącego placa kądają 
bez dywidendy. 


Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. w s. 209 50 212 50 
a !wow.-czer-jass. 200 zł w. a. 245 — 248 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 819 — 822 — 
zadyt. gulic 200 zł w. a. — — 216 — 
Listy zastawne zu 100 z4. 
Banku Mip. galic- 5%/, 40 . 104 45 101 15 
Banku hip. galic. 5, z 10% pr 107 50 108 20 
Bszku hip. 41/40, Fa. los. w BO lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 4'/,%/9 WS. JR EN on on 
Tow. kred galic. 4%,  „ nieokr. 96 80 w 50 
r Š a 7 a „ 41% 95 15 95 89 
» A o ls a» 521. 98 40 100 10 
ode 4 z a 56 „ 94 70 95 40 
3 Listy dłużne ya 100 zł 
Z. G. sr. wł. (daw 67/9) 3%% w likw. 55 — 57 — 
„as e (daw 5%) 2h s 5350 56 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemrizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 50 105 20 
Galie. fund. propinacyjnego 4°fe „ 93 30 94 — 
Bukow, fund. propia. 5°% w. a. 100 50 101 20 
Kom. tanku kraj. 5prc.wa. I em. 100 — 100 70 
Pożyczka kraj. zr. 18786pr. w.a. :04 50 — — 
£ a e 1883 EY Ya 97 50 98 20 
5. Losy. 
Leey miasta Krakowa i 21 — 23 — 
„  Btaaleławowe 28 — 31 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski š 5.54 5.64 

Napeleondor 9.34 9.44 

Półimperjał rosyjski 9.50 — — 

Rube! rosyjski srebrny 1.22 1.32 
s 5 papierowy „115g 1.17 go 

100 marek niemieckich 57.70 58 30 


Mnn a a EA") 
Pociągi kolejowe 
Podług zegara lwowskiego (Od i października 1891.) 


PEE aF Pociąg 3i 
E ŚŚ osobowy| $ 
BE aj | 

7.15 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . : :« : « * 
Z Podwołoczysk . . « « « 
Z Podwołoczysk na Podzamcza 
Z Bukaresztu, Jas, Buczawy, 
Czerniowiec, Husiatynai Bta- 
mila wowa . . « « « . 
Z Buczawy, Czerniowiec à Sta- 
misławowa . . soa’ 
Z Suchej, Chyrowa, Hawiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu- 
satyna . . . ita 
Ze Stanislawowa, Budapesztu, 
Munkacza, Lawocznege ł Stryja 
7 Pesztu, Ławocznogo, a=, 
Sącza, wa u 7 
Stanisławowa | Munkacza . 
z Ba a. ka Me 
Z Sokala i Bolsca . 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Brakowg >» « . . : . 
Do Podwołoczysk . . . 
Do Podwołoczysk z Podzam 
Do Zimnejwody-Radma . . . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa, Husiatyna, Jass i 
Bukaresztu . . . . . . . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jan i Bukareszta . . . . 
Do Stanisławowa i Kołomył . 
De Stryja, Ławocznego, Manka- 
cza, Budapesztu, Stanisła- 
wowa i Husiatyna . . . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa . « » « > 
Do Stryja, Stanisławowa. Hasis- 
tyna, Zawocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i 
Munkacza . . « : >à 


Da Belzcá i Sokala 
Do Rawy . . : 


Uwaga: Godziny podkreśśomi linijka, oznaczają pore 
noga od godwizy 6 rano do K mia 59 wieczór 


4 
32) 
Przy zamkniętych drzwiach 
POWIEŚĆ 


AAng ITatarzynę Green. 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 

— Panie Gryce, było to zaledwie w dwa tygo- 
godnie po naszym slubie. Wiedziałam, że mój 
mąż brzydzi się fałszem i nie miałam odwagi wy- 
znać, że mimowoli wpłątałam się w sprawę nie- 
jaszą Zresztą pewna byłam, że dr. Molesworth 
znajdzie drogę wyjścia z tych trudności, a nie 
przypuszażam, aby życiu jego groziło niebezpie- 
czeństwo. Gdyby był stawiony przed sąd, wów- 
czae wyjawiłaby całą prawdę — o tem mogę pana 
upewnić. Milczałam tak długo, bo pewna byłam, 
iż do tej ostateczności nie dojdzie. 

Broniła dobrze swej sprawy, a jednak widać 
było, iż nie ma nadziei wygrania jej. 

— Przzimuję cbjaśnienia pani — rzekł agent 
po chwili — pozostsje mi zadać jej jedno tylko 
pytanie: skąd panna Farley wzięła flaszkę z tru- 
cizną ? 

— Tego nie potrzfię panu powiedzieć — od- 
parła Eugenia głosem drżącym. 

— Czy wyjęła ją z kieszeni, czy też z wore- 
czka? Zapewne musiała ją przynieść ze sobą. 

Kugenias wstrząsnęła głową. P. Gryce za- 
wabał się chwilkę. 
Czy widziałaś pani, jak ją podniosła do 
ust? — spytał wreszcie. 

Pani Cameron dała znak potwierdzający. 

— Czy nie dojrzałaś pani skąd wzjęła fla- 
ezeczkg ? 

— Nie mogę na to odpowiedzieć. 

Dr. Cameron powstał i zbliżył się do żony. 

— I czemuż nie możesz odpowiedzieć ? — py- 
tał łagodnie. 

— Bo — osunęła się bezwładnie na krzesło — 
bo nie uwierzyłbyś, gdybym wyznała. 


Drobne ogloszonia AUENA | —— 
Na wielki post, 


Rozmyślania męki Pańskiej i 
Kazania pasyjne 
rozmaitych autorów poleca i po- 
syła najchętniej do przejrzenia 
i wyboru 


Księgarnia katolicka 
fra Władysława Milkowskiego 


w Krakowie 


po 2 esmży od wyrasn 


W celu rychłej obsługi moich 
Szenownych Odbiorców powiększy - 
łem mój zakład artystyczne -litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcy!, je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia sa bilety 
wizytowe, karty slubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze oblozenie. 
-Anton Przyszlak Zakład arty- 
etyczns ltograficzny we Lwowie, 
przy uiicy Kopernika Nr 9, Bilety 
począwszy od | zł. 50 ct. zajg 
10% sztuk. 2738 IB 


Najtańsźe żródło nabycia dobrych | 
torarów korzennych, naturalnego 
wine, prawdziwego koniaku, sts- 
rych likisrów i miodu staregn, 
w bandin Albina Śoleckiego wa 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11, 254% 

„$yrjusz*. Sk} d najlepszych ga- 
tunków kawy, Ar.ura Kościcekiego. 
Lwów, ui. Ossoliń kich 11. 26 

Biuro Spra | 


prowincyi Lwów, Kopernika l: 
252: 


2 
Č 


Bezpłatnie i franco przesyła ns! 
żądanie cenniki swych wyrobów 
Zarząd fatryki szkła w Birczy. 

2845 9-13 


Poczta Dembica poszukujs ek-pe 
dyiora pocztowego. Zgłoszena do 
pocztmistza w Dembicy. 29001-1 


Biuro wywiadowcze Stani.ława 
Satały ul. Halicka 15 Lwów, po- 
leca nauczycieli, nanczycielki, bony 
Niemki, Francuski, oficjalistów, 
leśniczych, ekonomów, ogrodników 
i we w zystkich gałęziach doboro- 
«ą służbę dworską. (27172 ? 


Inseraty do wszystkich dzien- 


ników w kraju i za- 
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper- 
nika II. 2823 


Sadzenki i nasłona leśne. 
starannie opakowane rozsyła za zaliczka 
poczta lub koleją 
Leśniciwo Zassów pod Czarną 
I Nasiona za 1 funt = +, kilo: 
Sosny zwyrzajnej (Pinus silvestris) zł. 1-20 
n Ameryk. (P. strobus-W eymutha) „ 3:60 

-20 


„n Czarnej (* austriaca) » 

Świerka 5 GG WA „a 80 

Modrzewia n 90 

Akacyi 30 r 
Brzozy . n 50 hlo 
Olchy TE 4'/ °l 
Jesiona. 15 


o 5 46 sa 
II Sadzonki sosna zwycz. 1-ro z. 
50 ct. sosna czarna roczna 50 ct. (sa- 


dzonek sosny 2 i 3 letnich nie sprze- U a » bukowlńs Ą 
dajemy, ho nigdy nie są do knitury 4'/,7/5 pożyczką węgierskiej kolel państwowej 
zdatne). Świerk 2, 314 lerni po I, 1/0 propinacyjn węgierską 


1:50 i 2 złr., modrzew 2, 8 i 4 letn. po 
2, 250 i 3 złr. brzoza 344 letnia 
250 złr, olszyna 2 i 8 letnia po 2 i 
3 złr., akacya 1 i 2 letniapo 250 i 3 zł. 
Grategus (Biała cierń na żywopłoty) 
10 zł. za 1 000 sztuk. 2877 3—20 


Biuro Świderskiego 
w Ksruewie 


poleca pośrednictwo w sp'zedaży 
1 dzierżawach majątków większych 


i mniejszych, również poleca służ- a) 
te dworską miejską każdego n 
CZASU. 2876 4-25 We a 


Odpowiedz: Iny redaktor: Wacław 


nownych pań. 


p.) R b 
listy Towarz. k 


a io 
4% węylerskie 


— Ja miałabym nie wierzyć twoim słowom? 
Spojrzała na niego z wyrazem miłości i 
rozpaczy. 

— To takie nieprawdopodobne! — szepnęła. 

— Prawda bywa często nieprawdopodobną — 
zauważył. 

Uśmiechnęła się blado. 

— A więc dobrze, powiem: — rzekła z nagłą 
determinacyą — truciznę tę wyjęła z pudełka. 

— Z pudełka, które miała przy sobie? 

— Niektóre, było w moim pokoju. 

Doktor Cameron i agent spojrzeli za zdu- 
mieniem. 

— Wyjęła fisszeczkę z kwasem pruskim z pu- 
Z” znajdowało się w twoim pokoju? 

ak. 

— A skądże miułaś pani u siebie kwas pru- 
ski? — pytał zdumiony agent. 

Otworzyła usta, lecz dźwięków wydobyć 
z mich nie mogła. Przedstawiała istny obraz roz- 
paczy. Doktor chciał jej przyjść z pomocą, lecz 
uprzedził go p. Gryce. 

— Sądzisz pani zapewne, Że nie mam prawa 
zadawać ci tego pytania — rzekł — cofnę je za- 
tem i poproszę natomiast, abyś mi powiedziała, 
jaka to była fłaszeczka i gdzie była schowana? 

— Trzymałam ją w pudełku z biżuteryą, w szu- 
fiadzie od biurka — odparła słabym głosem żona 
doktora. * 

P. Gryce ukrył swe zdumienie. 


— Zapewne — mówił dalej — szkatułka ta 
również jak i szuflada były zamknięte na klucz? 
— Nie wiem. Nie przypominam sobie, czy szu- 
fada była zamknięta, pamiętam tylko, że Mildred 
otwierała kluczykiem szkatułkę. s 
Zeznanie takie obalało wszelkie prawdopo : 
dobieństwo poprzednich. Eugenia spostrzegła to 
za późno i zbladła jak płótno. 

— Przepraszam panią — indagował p. Gry- 
ce — nie rozumiem, jak mogłaś pani pozwolić, 
aby prosta szwaczka plądrowała po twoich szufła- 
dach? I czemże usprawiedliwiała takie zacho- 
wanie ? : 

.— Nie usprawiedliwiała się wcale — mówiła 


szybko pani Cameron — wszystko to stało się 


Nowości na suknie damskie 


Poszukuje się majatku 


PRZEGLĄD z dnia 23 lutego 1892. 


tak prędko, że nie miała czasu nic powiedzieć, a 
ja — o nie ją pytać. 

—- Ale skądże wiedziała, gdzie pani trzymasz 
tę flaszeczkę? 


Doktor, widząc, że żona bliską jest omdle- 
nia i chcąc co prędzej zakończyć tę indagacyę, 
zawołał: 

— Czy to była flaszeczka z kwas m pruskim, 
którą ci dałem do.. 

Czerwone plamy wystąpiły nagle na jej po- 
liczki. 

— Słabo mi, Walterze — przerwała zaledwie 
dosłyszalnym głosem i runęła u stóp jego na po- 
sadzkę. 


XXI. Dr. Gamoron oznajmia swe postanowienie. 


Przeszedł cały dzień, dzień straszny dla 
doktora Cameron, który ujrzał żonę swą nad brze 
giem mogiły. 

Była jeszcze tak chorą, iż w całym domu 
chodzono na palcach, lecz niebezpieczeństwo już 
minęło i doktor mógł ją opuścić na chwilę, aby, 
stosownie do umowy, udać się do p. Gryce. Chciał 
coprędzej wyświetlić tę sprawę. Przypominał so- 
bie nietylko okoliczności, wśród których dał Eu- 
genii to niebezpieczne lekarstwo, ale nadto oso- 
bliwy kształt faszeczki, i pewien był, że ją po- 
zna, skoro tylko zobaczy szyjkę, brzeg jej bowiem 
był karbowany; na etykiecie własną ręką wypisał 
był słowo: „Trucizna“, lecz etykieta została zdarta, 
dla zatarcia zapewne wszelkich śladów. 


P. Gryce oczekiwał na Camerona. Miał on 
dla doktora wiele szacunku i współczucia. Przy- 
witał go też poważnie, ale serdecznie. 


— Czy masz pan tutaj kawałki rozbitej flaszki, 
z której przypuszczają że Mildred zażyła truci- 
znę? — rzekł, przystępując od razu do rzeczy. 

— Jest tutaj. Czy chcesz ją pan widzieć? 

— Pragnąłbym eię przekonać, czy to ta tama, 
którą dałem mojej żonie przed ślubem. 

— I owszem. Na sprawdzeniu tego zależy nam 
także. Czy to ta samą? — dodał po chwili, po- 
dając flaszkę doktorowi. 

— Tak — potwierdził Cameron. 


1938 I 
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BY Artykuły gumowe ©. 


— Jest to doniosłe odkrycie — zauważył agent | owej flaszki z tą, którą przed kilku miesiącami 


— bardzo doniosłe. 

Słowa te zaalarmowały doktora Cameron. 

— Jakto: doniosłe? — powtórzył. — Jest ono 
ważne, jak wszystkie poszlaki, mogące przyczynić 
się do wykrycia prawdy, ale żeby miało być do- 
niosłe... 

Agent milczał, Czyżby miał jakie podejrze- 
nia? Serce doktora Cameron zamarło. Czyżby 
nie dowierzeno jego żonie? Czyżby on sam u- 
trwalił w policyj podejrzenie? Zbliżył się do 
agenta i spojrzał mu prosto w oczy. 

— Jestem prawdziwie nieszczęśliwym człowie- 
kiem — mówił— nie wierzycie mojej żonie, i jest 
ona Śmiertelnie chorą. I czemże mógłbym dowieść 
wiary w jej słowa? A wiara ta jest tak wielką, 
tak bezmierną, że gdyby dziesięć osób mówiło 
mi, iż widziały na własne oczy, jak żona moja 
podawała truciznę Mildred Farley, ponieważ Żona 
moja twierdzi, iż Mildred Farley wyjęła ją samaz jej 
szkatułki, wierzyłbym nie im, ale mojej żonie i 
to bez chwili wahania. 

P. Gryce zmięszał się. Trudno mu było 
prowadzić dalej rozmowę z człowiekiem, którego 
szanował, a którego musiał ranić boleśnie w naj- 
droższych jego uczuciach. 

— Wspominasz pan o świadectwie żony? — 
wtrącił — czy nie mógłbyś mi pan powiedzieć, 
kiedy będzie w stanie udzielić nam dalszych in- 
formacyj ? 

— Nie prędko — brzmiała smutna odpowiedź 
— za kilka miesięcy dopiero. Sprawozdań o jej 
zdrowiu i o powrocie do przytomności możesz 
pan zasięgać u doktora Weston, którego wezwa- 
łem do jej łoża. Co do mnie, pragnąłbym, aby 
nigdy nie potrącano o tę sprawę. 

P. Gryce był coraz bardziej pomięszanym. 

— Jeśli obowiązki moje — rzekł — nie zmu- 
szą mnie niepekoić pana i jego żony, możesz być 
pewnym, iż trapić państwa nie będę, mam bo- 
wiem dla pana najwyższy szecunek. 

Widocznem było jednak, że trudno mu bę- 
dzie pogodzić obowiązki z tem pragnieniem. 
| Dr. Cameron tracił coraz bardziej nadzieję. 

— Znajdujesz pan — mówił — iż tożsamość 


dałem pani Cameron, jest mocną poszłaką. 

— Znajduję — odparł p. Gryce, kładąc nacisk 
na swe słowa — znajduję, że omdlenie pańskiej 
żony przyszło nie w porę. Szkoda bardzo, że nie 
mogła nam objaśnić, w jaki sposób ta szwaczka 
znała tak dalece wszystkie przedmioty, znejdu- 
jące się w jej biurku, iż odrazu znalazła to, co 
jej było potrzebnem, do spełnienia tak rozpaczli- 
wego czynu. 

Ha! więc na ten punkt agent kładł naj- 
większy nacisk! Dobrze było o tem wiedzieć. Dr. 
Cameron rzucił mu pełne wdzięczności spojrzenie. 

— Moja żona, być może, nie zdoła tego obja- 
śnić — zauważył, nabierając otuchy — wszak sa- 
ma mówiła o tym fakcie, jako o rzeczy dla siebie 
niepojętej. 

— Słyszałem — odparł agent, schylając głowę. 

— (zy rozmawiałeś pan z Molesworthem? Czy 
wie, Że pani Cameron zaprzeczyła jego zezna- 
niom i wyznała, iż ta dziewczyna zmarła przed 
jego przybyciem do domu pp. Gretorex? 


— Tego nie możemy panu wyjaśnić, doktorze 
Cameron. Do chwili, w której żona pańska nie 
będzie mogła udzielić nam kilku, potrzebnych do 
rzucenia Światła na tą sprawę, wskazówek, mu- 
simy ją uważać, jako przypuszczalnego świadka i 
męża jej nie wolno nam wciągać do konfidencyi. 

— A zatem jej mąż wciągnie do konfidencyi 
pana! — szepuął dr. Cameron rozpromieniony. — 
P. Grzce, kocham moją żonę, nie wiedziałem na- 
wet jak dalece do chwili, gdy Śmierć omal mi 
jej nie zabrała. Dlatego też muszę ją ocalić, a 
widzę, że czekają ją tysiączne przykrości, kto wie 
nawet, czy nie hańba, jeśli nie zostanie stwier- 
dzonem, iż to, co opowiedziała a Śmierci Mildred 
Farley jest nejzurełniejszą prawdą. I któż to 
maże dowieść? Powiedz mi pan, czego potrzeba, 
aby wykazać j-j niewinneść. Jakkolwiek bowiem 
nig mówiez mi paa tego, czuję, że przypuszczasz, 
iż ona to wyjęła flaszeczkę ze szkatułki. 


(Ciąg drlassy aastęn!). 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 


we I wowie, plac KKapitulny, 


e 1 


m A e 


HANDEL A 
KAROLA BAŁŁABANA 


2840 3- 6 


SHA 
z 


do nabycia w cenie od 50 do 100.00” zł, 


Tylko bardzo dokładne opisy zo- i 
staną uwzglednione. Julian Topolnicki, | 
emer urzednik Banku austro-weg. Lwów | 
ulica Pańska l. 13. 2905 1—3 


Ekonom 


młody człowiek, kawaler, z niższ. 
szkołą rolniczą, z odbytą prakty- 
ką w wzorowych gospodarstwach, 
dobrze polecony, szuka posady eko- 
noma lub pomocnika gospod. od 
1 kwietnia 1892. 
Łaskawe zgłoszenia pod N. N 
S. 160 poste restante Milatyn 
nowy. 2899 1—6 


Paulina Zakrzewska 


przeniosła swoją znaną 


pracownię sukień damskich 


pod L16 ulica Jagiellońska (także wchód 


Rzeźnicka | 3 I p.) 


Poszukuje się | 


Kanior wymiany 

c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje I sprzedaje 

wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym majdokładniejszym, mie 
liczące żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/. pre. listy hipoteczne 
5a listy hipoteczne p 


Banku krajowego 


4:00, pożyczkę krajowa galicyjsk 
Ah potyczkę propinacyjną Tik 


remiowane 
ez prem]i 
redytowego zlemskiega 


Obligacje indemnizacyjne, 
tóre to papiery Kantor wymiany Bankn hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 

po cemąch majkorzystmiejszych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a jmś 

płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 

śle kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 

ceiz, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 

ozywistych kosztów. 

Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarczą 

nowych srkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 

sam ponosi. 


diaslowski à 


i poleca takową nadal łaskawym względom P. T. Sza- 

Roboty wykoauje bezzwłocznie i podług 

najnowszych wzorów mody paryskiej i wiedeńskiej za 
bardzo umiarkowanem wynadgrodzeniem. 


eśnika 


z wyższym państwowym egzaminem na samoistnego zarządzcę 
lasów, biegłego w swoim zawodzie a obeznanego dokładnie 
z hodowlą zwierzyny i łowiectwem. 

Pudania zaopatrzone w odpisy świadectw, które nie będą zwra- 
cane, wnosić należy do Centralnej kvncelaryi dóbr i interesów JW. 


Wł:dysława hr. Baworowskiego w Ostrowie p. Tarnopol. 
2913 1—3 


1574 


a Z ACA 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 


chirurgiczne i techniczne. 


Prześcieradła pumawe nieprzemakalne dla położnic i chorych 1 mtr. Ja 2 zł. 
20 ct. Prześcieradła podwójsie gumowane 1 mtr. Ia 2 zł. 60 ct. Prześcieradła 
dla dziesi po 50 ct. i 1 złr. 

Hegary kompletne z dwoma kankami po 2 złr. Aparaty intalacyjne 
kompletne po 2 złr. i 2 złr. 60 ct. Nocniki połstrowane dla obłożnie chorych 
3 złr 50 ct. Bougies, Bandaże przepuklinowe, Ciepłomierze, Daszui na oczy, 
Flaszki do karmienia dzieci, Kanki maciczne, Watetry, Korki kauczukowe, 
Wężs gutaperchowe i Płyty gutaperch- asbest, Rozpylacze, Wstrzykawki, Se- 
rengi z k: s'ka po 1 złr. 20 ct., 1 zł. 60 et. do 2 złr. 80 ct. Prezerwatywy we 
wszystkich redzajach. Gąbki w najwiekszym wyborze poleca 


Droguerja Leopolda Lityńskiego 
we Lwowie 2 Kopernika 2. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia sie odwrotną pocztą. 


Ogłoszenie» 


Niniejszem ogłasza się konkurs celem obsadzenia posady ary- 
stenta przy katedrze fizyki w © k. Szkole Politechnicznej. 

Ta posada, z którą połączone jest wynagrodzenie roczne 
w kwocie 600 zł, bądzie nadaną przez Kolegium Profesorów ns 
czas od 15 marca br. po koniec września 1892/98. 

O tę posadę mogą się ubiegać tyl 
Szkoły Politechnicznej lub Uniwersytetu, w je 
Ke badą mieó ci kandydaci, którzy spacyalnie zajmują się 

zyką. 


Podania o tą posadę wystosowane do Kolegium Profesorów 


e k. Szkoły Politechni:sn3j i za?patrzons w potrzebne dokumenty 
tudziaż w dowody | 
wnieść do Rektoratu tej szkoły najdalej do 5 maroa br. EA 

885 1-- 


posisdający niższy państ. egzamin z 10 letnią pra- 
ktyką ] ko samoistny leśniczy i zastępca obsza- 
rów dworskich, dokładnie obznajoriony æ mier- 
nictwem, yrzytem miłośnik i znawca łowiectwa 


poszukuje posady od I marca 1892. 


łaskawe zgł: szenia proszę ałresować: Kazimierz 
Winiarski w Myślatyczach p Mościska 


Š 


W ruskach, nie wyklucza się możli 


z 2887 2-3 
| OMALDOGUDOGOBEJAERHROGNOE 


se Lwowie, ulica Strzelecka 10. Pośrednictwo 


DF” ZEGARKI -JE 


z najsłynniejszej fabryki 
Patek Philippe i Ska w Genewie 


poleca Reprezentant tej firmy 


W. GRABINSKI 


zegarmistrz we Lwowie Trellcka IS 
Wszelkie naprawy zegarków uskutecznia z największą 


dokładnością pod gwarancyą. 


2909 1—3 (Lwów „lmpressa“). 


w Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub- 
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 2618 4-12 


wyroby powrożnicze I sieciarskie 
tndzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurby 

do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp. 

Wszelkie wyroby ozdobne jako to: nakryciś salonowe na stół, 
franki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu i t. d. 
wykonuje nasz stypendysta który się kształcił kosztem Wydziału krajo- 
wego w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn. Cenniki gratis i franco. 


Dyrekcja. 


al | 
i Towarzystwo powrożnicze 


Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowski. 


2812 6—10 


ko ukończeni słuchacze |stawień scenicznych itp. Razem 
a pierwszeństwo w jej |Z restauracyą może być pod pe- 


dokładnej znajomości języka polskieg» należy 


HSESEEEGEGEGE WREGesa Gaj KSU 


ESEGOGOSOSEŚ GOSBSCSOSRER «ny vo kolej. 


uchalter 


doświadczony, z chlubnemi świa- 
dectwami, biegły w jązyku poi- 


skim i niemieckim, 
żądanie złożyć 
sięcy złr. przyjmie posadę rachmi 
strza k-ntrolora lub kasyera od 


1 kwietnia rb. 


mogący na 


i Łaskawe zgłoszenia pod go- 
dłem „Ugeda* przyjmie Admini- 

stra ya Przeglądu. 
| y 78/4 2886 2 8 


CESET ESAD 
Restauracya 


2 do wynajęcia od 1 maja 1892 
wraz z 3 pokojami na pomieszka- 4 


nia w nowo wybudowanym gma- 
ka Towarzystwa muzysz. im. Mo- 
niuszki w Stanisławowie (teatrze) 
z wyłącznsm prawem na bufety 
w czasie bali, konaertów, przed- 


wnymi warunkami i kawiarnia 
teatralaa wydzierżawioną: 
Zgłoszenia wraz z ofertami zaopatrzo- 
nymi w wadium, należy przysyłać pod 
adresą: Wydział Towarzystwa muzycz. im. 
Moniuszki w Stanisławowi, najdalej do 


1 marza 1882, gdzie równieź zasięgnąć 
można bliższych informacyi. 


w przestrzeni 30 do 50 morgów 
dobrze skomasowanych, z małym 
laskiem nad rzeczką, 
dobrze utrzymanym większym do- 
mem mieszka nym i potrzebnemi 
budynkami gospodarskiemi, w oko- 
licy zacisznej między Nowym Są- 
czem a Kołomyją, na po 
linii kolejowej położonej. Dzierża- 


kaucyg kiika ty: |pół kilo Congo cesarskiej 


pa ox |=] 


z suchym, złr. 65 


WE LWOWIE 
poleca zusełnie świeży transport 
Chińsko-Rosyjskiej Herbaty 


ciemno rasiągajacej z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią. 


„sł. 2— 
n n Familijnej . . we in R 
» n Melange de Moscau „ 1 
n n Imperial ś 5 n 5- 
n n Wysiawek z herbat E E 
»  „ Ciast angielskich do herbaty 1:20 


LAWY 


w smaku czystem i aromatycznem, franko 
do każdej stacyi pocztowej w Galicji. 


47, kilo Mokki arabskiej . £}. 10:80 
n n Jawy złotej + n 1080 
n  „ Ceylon perłowej . „ 10:80 
» »„ Ceylon grubo ziarnistej  „ 1080 
m» Cayton ‘regiei raaa li) 
» n Cuba wyśmienitej a Ro 
+ n»  Laguaira » 5860 
"IE Giatemalk n 920 

„ Rio laue : p S180) 
2810 8—10 


Młody człowiek 


kawaler, obeznany z rolnictwem, 
prócz tego zdolny buchalter, 
pragnia obecną posadę zmienić. 

Łaskawe oferty proszę pod: 
poste restante ©. M. 40. Za- 


leszczy *i. 
2889 3—5 


KASY żelazne ogniotrwałe. 


Nr 0 0, 1 2 3 4 i większe 
78 100 120 185 160 
Maszymy do prania bielizny, Magle 


pokojowe, wyżymaczki, mydło, krochmal, 
farbke, świece itp. 


Pasy do maszyn z najlepszej skóry 
(Kernleder), rzemyki i śruby do spajania 


łudnie od pasów, pRsy gumowe, parcianne, bawel- 
niane. 


Gurty we wszys'kich szerokościach 


i miarach. 


wa, za którą czynsz złożonym byó| Warvy olejne i lakierowe, zupełnie do 


może z góry za cały czas dzierżaw= 
ny, trwać ma co najmniej 3 lata 
na poprzednio umówionych wa- 


wości kupna. : 
Zgłoszenia do 10 marca b. r. przyj- 
muje z grzeczności W. B. Kuczyński we 


wykleczone. 2908 1—4 


Og'oszenie. 
Dom komisowy dla ziemian w Steni- 
sławowie ma na sprzedaż znaczną ilość 
ziemiamów 


różnych gatunków i jakości doborowej po 
złr. 826 za 100 klo oraz komiczyny 
czerw: nej masi+mnej zabezpieczo- 
nej, że nie posiada kanianki. 
2907 1—3 


oje dzierżawy folwarku 


objętości 200—300 morgów w do- 
brej glebie, z łąkami, od św. Jana. 

Listy objaśniające o wńrun- 
kach dzierżawy upraszam nadsyłać 
pod adresem M. O. poczta Szozu- 


cin przez Tarnów. 
2895 1—8 


Folwark Łany, p. Maryampol 


poszuknje na nasienie prawdziwego 


GDGDI WAtA 


podanie 
2896 1—3 


Uprasza się o próbkę i 


użytku gotowe lub sache, we wszystkich 
kolorach i do każdago celu. p 
Farby artystyczne i untensylia do 
każdego malowania A 
Lakiery i potrzeby malarsko lakier- 
nicze do każdego celu. h 
Farby i lakiery do podłóg w 6ciu 
odcieniach, woskowe, lakierowe, olejne i 
spirytusowe (taniej jak wszedzie). , 
Artykuły gumowe tak techniczne jak 
i chirurgiczne. Hegary, Prześcieradła gu- 
mowe i wszelkie potrzeby dla  położnic, 
akuszerek i szpitali. Instrumenta lekarskie 
i domowe. (Cennik ilustrowany na spe- 
cyalności gumowe wyssłam gratis i franco.) 
Arty uty gospodarskie, gorzelniane, 
browarnicze, młynarskie i rzemieślnicze. 
Maszyny rolnicze i przemysłowe ja- 
kie tylko egzestują. Łuwtarute stajenne, 
ospodarskie i domowa na naftę lub oliwe, 
słowem wszystko co kto potrzebnie, po- 
leca tamtej jak wszedzie } wysyła 
Pierwsze polskie 


dsiębiorstwo wysyłkowe 
ALBINA KRAJEWSKIEGO 


Wied.<nń I. Giselastrasce Nr. 1. 
2915 1—8 


Nasienia Tymotki 


ostatniego zbioru, 7 worów po 
100 klg nabyć można w zarządzie 
dóbr Stępina p. Frysztak, stacya 
kolei Wiśniowa 5 klm. 
Takża jest tanio do nabycia 
iw dobrym stanie Siewnik sze- 
rokorzntny Ułaytoma, dzien- 
nie 20 korey parą końmi wysia- 
wający, oraz siewnik szczo- 
teczkowy do koniczu i mło- 
carnia czterokonna = kie- 
ratem. 2834 2—8 


prze 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — ŻZarządzca; Walenty Hodak. 


